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W i e l k a  m o w a  P o i n c a r e g o
PARVZ, 2 (PAT) H. W dalszym 

c*ągu sw ego przemówienia Poincare 
PUechodzi do sp ra w  wschodnich, o iw iad* 
ct«iqc, ¿e rohowanla, (akia prowadzona 
• ł  obecnie

z  An^lją I B ło c h a m i ,
»'ntiszalą go do  za ch o w a n ia  d y s k re c ji w 

m ie rze . P re m je r  przypomina, to  
fcy fiil!t i poczynione w  Atenach i Anglji,

S' ce lu  za pe w n ien ia  p o k o ju , o k a z a ły  się  
azow ocne. R ząd fra n c u s k i w szakże 

P o gn ie  g o rą c o  ry c h łe g o  p rz y w ró c e n ia  
Tokoju na w sobods ie .

Przechodząc do spraw

k o n fer cn o ji  g cn u e ń sk te j
Poincare zaznaczat P o rzą d e k  d z ie n n y  
M  k o n fe re n c ji z a n ie p o k o ił m ię  z ts g o  
Wzglądu, że m ó ^ ł u m o ż liw ić  w ysu n ię c ie  
•p rn w  t ra k ta tu  p oko jo w eg o - P re m je r  
Iednak u c z y n ił o d p o w ie d n ia  k ro k i 1 u- 
*y *k a ł ze s tro n y  a lja n tó w  w sz e lk ie  
Bwarancle, te  N ie m cy  n io  będą  m o g li 
Podnieść w  czasio  k o n fe re n c ji sp ra w  o d 
szkodow an ia , ro z b ro je n ia  i t ra k ta tu ,  

l^erwawy te — m ó w i p re m ie r—o d d a r . j zo - 
» ta ly  k o m p e te n c ji L ig i N a ro d ó w  i n iJ  
<"ogę d o p u śc ić , aby  u s iło w a n o  ko m p e 
tenc ję  tę  uszczup lić* P o in ca re  b ro n i 
rząd u  fra n cu sk ie g o  p rzed  za rzu te m , 
a k o b y  u s iło w a ł d o p ro w a d z ić  do  ro z 

p ię ła  k o n fe re n c ji,  p rzycze m  o d c z y tu je  
R c k s t In s tru k c ji,  w ys ła n ych  d e le g a to m  

fra n cu sk im . W  in s tru k c ja c h  ty c h  p re m je r  
Podkreś la  ro lę  L ig i N a ro d ó w , k tó re j 
V .?ybuc je  w  ża dn e j m ie rzą  n ie  p o w in n y  
doznać w  G enu i u szcze rbku , o ra z  p o 
w o łu je  s ię  na  zgodę A n g lji i  F ra n c ji 
pod ty m  w zg lę de m , że rzą d  »sow .ecki 
toóg lby być uznany  je d y n ie  po  u p rzed - 
filom  u d z ie le n iu  p rzezeń  o d p o w ie d n ie j 
g w a ra n c ji, o ra z  w y k o n a n ia  p rz y ję ty c h  
te b o w ią z a ń . C o  się  ty c z y

o ć s z k c d o r a sń ,
łn it ru fc c j*  p rz y p o m in a , że s p ła ta  od* 
jtekodow ań n a le żn ych  F ra n c ji,  Jest p ic r -  

Efestym w a ru n k ie m  o d b u d o w y  e k o n o 
m iczne j E u ro p y , do  k tó re j d z ie ła  F ra n c ja  
Prawnie  się p rz y łą c z y ć  w  «¿uchu ja u n a j-  
b e rd z e j p oko jo w ym * F re n c ia  n ie  u c z y 
n iła  n ic  ta k ie g o , c o b y  m ia ło  na  c e lu  
•■csbicie k o n fe re n c ji,  le cz  p rz e c iw n ie  
da ła  d o w o d y  w ie lk ie j c ie rp liw o ś c i.  D a - 
ie i zaznacza, że leże li k o n fe re n c ja  p o b 
o c z n a  z a w io d ła , to

k o n fe r e n c ja  e k o n o m ic zn a  i 
f m a n a o r a  d n ła  w y n ik i,  

p o z y t y w n a .

M ów ca  w yraża  p rze ko n a n ie , że o d b u 
dowa E u ro p y  b ;dz>e m o g ła  d o k o n a ć  s ię  
pa p o d s taw a ch  w y n l ły c h  z p ra c  ge- 
•lueńsislęh. C o  s ię  ty c z y

uUładu w  Rapalloy
P o inca re  uwa>a, że pon iew aż  s p rze c iw ia  
Nę o n  t ra k ta to w i w e rsa lsk ie m u , m ożna 
®yło de legację  N ie m ie c  1 R o s ji z ko n 
w e n c j i  w y k lu c z y ć . F ra n c ja  je d n a k  w y 
j r z a ła  awą lo ja ln o ś ć  1 d o b rą  w o lt; w zg lę - 
®cm s o ju s z n ik ó w , p rz y łą c z a ją c  się  do  
*® nkc ji n a jła g o d n ie jsze !, k tó rą  p rz e w i
ewano.' P o in ca re  o m a w ia  n a s tę p n ie  
■Prawą

p re te n sy j  f r a n c u s k ic h  
w atoBunku do Roajśj

?rą *  sp ra w ę  m ie n ia  p ryw a tn e g o , s k o n 
t r o w a n e g o  p rze z  w ład ze  so w ie c k ie .

Mówca zaznacza, ie  delegacla fran
cuska nie zatw ierdziła bynajmniej tekstu 
odpowiedzi na memoriał francuski, przed
stawionego przez delegację angielską. 
Błądnem jest zaznacza premier, tw ier
dzenie, te  gdyby Belgia nie. zaprotesto
wała, Francja zatw ierdziłaby tę odpo
wiedź. Niepowodzente konferencji nie 
zostało spowodowane stanowiskiem de
legacji francuskie), lecz wyłącznie

z t o h w a ł ą  p o s fa w ą  rteSegscji 
boiszewficHŚej

w sprawie traktatu  w Rapallo, oraz w 
dyskusji, która się następnie wywlęzala,

W sprawie przyszłej

h s n f e r e n o j i  w  H adse
P o inca re  ośw iadcza , że rząd  fra n 

cusk i n ie  je s t n ic io m  zw ią za n y  I o d 
m ó w iłb y  s ta n o w czo  p rz y ję c ia  u d z ia łu  w 
n o w e j k o n fs re n c .l p o lity c z n e j, w  k tó re j 
S ta n y  Z jed no czon a  n io  w z ię ły b y  u d z ia łu . 
P o inca ra  w y s tę p u je  n a s tę p n ie  p rz e c iw 
ko za rzu to m  s ta w ia n y m  pod  adresem  
F ra n c ji,  s tw ie rd za ją c , ie  p ra gn ie  ona go- 
r iv jo  w s p ó łd z ia ła ć  w d z ie le  pow szechne j 
o d b u d o w y  pod w a ru n k ie m  je d n a k , a b y  
n ie  dom agano s ię  od n ie j z re z y g n o w a 
n ia  Da k o rz y ś ć  N ie m ie c  z k tó re g o k o l
w ie k  p raw a , p rz y s łu g u ją c e g o  je j na m o
cy  t r a k t . t u  w e rsa lsk ie g o .

Dzień każdy niemal przynosi nam
now o

dow ody z f s j  w oli i l i o m is c ,
Poincaro stwierdza, że gdyby sprzy

mierzeni nio przyłączyli się do

san& cy| Einrnych, '
Francji przysługiwałoby prawo samo
dzielnego zastosowania klauzul traktatu.

Premjer zaznacza jednak, że uczy
ni wszystko, aby zapobiec uzasadnionej 
skądinąd akcji.

Poincare omawia następnie

s p r a w ę  r o k o w a ń  z  Bftofikwą.
Mówca nie kwestjonuje bynajmniej 

prawa rządu sowieckiego do odwołania 
się, o przyznanie mu kredytu europej
skiego, jednak Europa zachowa pełne 
prawo udzielenia lub nieudzlelenia kre
dytu. Premjer podkreśla następnie

w o jo w n io c o ść  so w ie tó w
i uważa, że armja czerwona jest zbyt 
liczna, a zarazem zaznacza, że przed u- 
dzieleniem kredytii sowietom, państwa 
sprzymierzone winne zażądać od nich 
gwarancyj, mając na względzie ostrze
żenia czynione ze wszystkich stron.

Poincare kwestjonuje prawo sowie
tów do powoływania się na zasady re
wolucji francuskiej, której charakter był 
zgoła różny od rewolucji rosyjskiej.

Konstytucja rosyjska jest najbar
dziej wsteczną ze wszystkich konstytu- 
cyj świata. Poincare oświadcza dalej* że 
Francja jest specjalnie pr/.ywiązana

do LSgi N arodów ,
która oddała wielkie usłęgi w  spraw ie  
pokoju. Premjer wskazuje na dobre s to 
sunki, łączące F ran c ją  z p ań s tw am i Ma
łej Ententy, k tó re  brały udział we wszy
stkich d yskus jach .  P odkreś la  n .ezinie- 
n ioną

p rayisjfef» f r s m u s  . o -  
b e ł g i j t k k a i

s tw ie rd z a  szozere p ra g n ie n ie  u trz y m a n ia  
so lid a rn o śc i łączące j F ra n c ję  i  A n g lję . 
P o inca re  ośw iadoza, że p am ię ta  p rzede- 
w s z y s tk le in  o żo łn ie rzaoh  so juszn iczych , 
k tó rz y  spoczyw a ją  w e F ra n c ji obok żo ł
n ie rz y  fra n cu sk ich . P am ięć o n ic h  b y 

ła b y  zd radzońą przez ja k ik o lw ie k  zamach 
na p rzym ie rze , ja k  rów n ie ż  przez n ie 
rozw ażne  tra k to w a n ie  narodów , do k tó 
ry c h  żo łn ie rze  c i należą. P re zyde n to w i 
zgo tow ano  d łu g ą  ow ację . D ysku s ja  to 
czyć się  będzie  w  da lszym  c ią g u  ju tro .

• Na G. Śląsku niespokojnie!

i

Slaa i i i l j M a .
KAT0W1CR. 2 (PAT) Komisja mię

dzysojusznicza ogłosil i stan oblężenia w 
iow. Gliwice—miasto i wieś, Zabrze, Ry- 
nik oraz w gminie Czarny Las, Frie- 

denshutto i EintrachlshuŁte, należących 
do bytomskiego powiatu miejskiego. 
Stan oblężenia obowiązuje od dnia dzi
siejszego. Wszystkie publiczne lokale o 
godz. 10 wiecz. mają być zamknięte. Od 
godz. 10 wiecz. do 5 rano nie wolno 
pokazywać się na ulicach bez specjal
nej przepustki. Sprzedaż napojów alko
holowych jest zakazana. Prasa podlega 
ce nzurze p rewencyjnej.

t a  tw a l ly .
' KATOWIOSi* 3 '{PAT* Do lokalu 

wydawnictwa „Sztandar P o ls k i“  w G li

wicach, które dotychczas mimo terroru 
i gnźb, wytrwało ¡na swym posterunku, 
broniąc dzielnie praw ludu polskiego, 
wtargnęli wczoraj bandyci z „Orgeschu“, 
zaopatrzeni w pałki gumowe i j rewol
wery i wezwali pracowników do opusz
czenia Gliwic w przeciągu 3 dni. Pra
cownicy postanowili wytrwać na swym 
posterunku.

i a is  c s i i i s t a l a .
KATOWIC ii, 2 (PAT) W Gliwicach 

urządził „Orgesoh“ napad na mieszka
nie jednego z oficerów francuskich, da
jąc przez okno do mieszkania 4 strzały 
rewolwerowe, które jednak na szczęśoio 
nio ugodziły nikogo.

Polityka polska.
Spi2iij zasrasitzDe.

WARSZAWA, 2. (PAT). Komisja 
spraw zagranicznych, dziś odbyła posie
dzenie, ua którem zajmowano się wyni
kami konferencji genueńskiej. Posłowie 
Marjan Scyda, Perl i Zamorski stawiali 
pytania o bliższe wyjaśnienie, układu w 
Rapallo, następnie pytali w sprawie gra- 
nio wschodniej i w sprawie nieratyfiko- 
wania traktatu polsko - finlandzkiego 
przez Seim finlandzki. Min. Skirmunt 
odpowiadając na interpelację wyjaśnił, 
że Min. spr. zagr. jeszcze przed zawar
ciem traktatu w Rapallo, wiedziało o 
tem, że w Berlinie poiffiędzy delegatami 
sowieckimi a niemieckimi odbywają się 
narady poufne. Mimo to ogłoszenie tego 
traktatu było niespodzianką nietylko dla 
Polski, ale i dla innych państw. W spra
wie naszych granic "wschodnich, to Pol
ska stoi na stanowisku traktatu ryskie
go, oraz na podstawie polityki mocarstw 
zachodnich. Z ogólnego nastroju na kon
ferencji genueńskiej odniósł minister 
wrażenie, że sprawa Wileńska jakoteż 
sprawa Galicji Wschodniej jest w opinji 
świata na naszą korzyść przesądzona. Ze 
względu na to, że minister musiał być 
obecny na posiedzeniu Rady min. w Bel
wederze, dyskusję przerwano. Następne 
posiedzenie komiąji odbędzie się dnia 
8-go b. m.

Krjip w M in  I liiiiijSls.
W ARSZAW A, 2 (PA T)’ Kom isja do 

badania kryzysu  w hand lu  i przemyśle 
przyjęła w drug iem  czytan iu  reźotucjo 
pos. D iam anda: Sejm  wzyw a rząd, aże
by poświęcił baczną uw ag ę  eksportow i 
i uw zg lędn it  w s \ u j  polityce gospodar
czej wywóz w ytw orów  przemysłowych, 
k ład ąc  uw agę  n a  ograniczenie wyw o
zu surowców. Sejm wzywa rząd, ażeby 
zorgani;:ow.ii s łużbo informacyjną, d o ty 
czącą hand lu  zag ran icznego  w ten spo- 
sóii, ażeby d e c y z je  swe mógł opierać na 

o k ładnych  znajom ościach  s tosunków  za-

£
tanicznych, jakoteż stosunków gospo

darczych wewnątrz Rzplitej. Zachodzi 
również potrzeba zorganizowania staty
styki przywozu i wywozu w ten sposób, 
ażeby miesięczne ogłaszania wyników 
badań statystycznych podawały stan z 
miesiąca poprzedniego.

Sprawa opcji a Litwa.
WARSZAWA, 2. (PAT). Minister 

Skirmunt wysłał następujący telegram 
do ministra litewskiego spraw zagranicz
nych Jurguttisa: Panie Ministrze. Sto
sownie do zalecenia Ligi Narodów, wzy
wającego oba rządy polski i litewski do 
porozumienia się w sprawio opcji, mam 
zaszczyt zwrócić się do Waszej Eksce
lencji imieniem rządu polskiego i zapro
ponować niezwłoczne rokowania w celu 
opracowania układu o opcji. Jednocześ
nie proponuje jako miejsce pertraktacji 
bądź Warszawę, bądź Kowno l oczekuję 
odpowiedzi Waszej Ekscelencji w tej 
sprawie. Proszę przyjąć Panie Ministrzo 
Itd. (—) Minister Skirmunt.

PoMstó p ła  i w i t ę i o i t o
WARSZAWA, 2. (wł.) W kolach 

sejmowych krąży wiadomość o incyden
cie pomiędzy posłem chadeckim, Bre- 
sińskim, a wiceministrem skarbu p. Mi- 
kuleckim.

Podobno p. Bresiński stojąc pod
czas rozprawy monopolowej, obok ław 
ministerialnych użył pod adresem p. Mi- 
kuleckicgo zwrotu, mc wspólnego nie 
mającego z kulturą i dobrem wycho
waniem.

Wiceminister Mikulecki posłał w 
w yniku  powyższego  p. Bresińskicmu, 
j a k o  sekundan tów  postów p. Mornczew- 
slciefiro (PPS.) i Jaworowskiego (KPK.).

Słychać, że p. Bresińskl w yzw a n ia  
przyjąć  nie chce. •

Kalli w lilas®.
LONDYN 2. (PAT,«. Lloyd Ge r- 

ge odłożył na czas nieokreślony wyjazd 
na odpoczynek z powodu kr,j tyczną] 
sytuacji w sprawie irlard-kiej.
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B E L F A S T  2. (P A T ). W  cz sio 
walk, ja k ie  się  w y w a ż a ły  w  d ' iu  80 
m aja , bvło z a b ity c h  10 Obób inężozyzn  i 
kobiet, k tó re  zam ordow ano  w ich w ła s 
nych dom ach, k tó re  rów nocześn ie  zo s ta 
ły podpa lone , Dziś p o d ję to  na dowo 
walki.

W iadom ości tslegraficzne.
(—) Wielki prooea eserów rozpocz

nie się 6 czerwca. Jako obrońcy m. in. 
■wystąpią Bucharin i Trockij. W Imieniu 
Iii-go internacjonału obecni będą Klara 
Zetkin, Freisard i Sadoul.

(—) Parlament czeski większością 
głosów przyjął sprawozdanie Benesza w 
sprawie konferencji genueńskiej.

(—) W Lbrykach sowieckich ko
muniści organizują wiece, na których 
uchwalane jest żądanie kary śmierci na 
«serów, znajdujących się pod sądem.'

(—) Do dnia 5 maja na półwyspie 
krymskim zmarło z głodu 60 tys. ludzi, 
w ten 60 proc. dzieci.

(—) Sekretarz stanu Watykański 
Gaspari, oświadczył, ie Stolica Apostol
ska zwróci siej bezpośrednio do rządu so
wieckiego w sprawie uwięzionego pa- 
trj«rchy Tichona.

(—) Poseł Władysław Grabski na
desłał na ręce Sejmu list z oświadcze
niem, że od dnia HG b. r. zrzeka się 
mandatu poselskiego.

Z gieftly warszawskiej.
Notowano: D 'ary  .3875
^  Mir i r. em. 14.40

Frnnki fra^c. 357 —
Fun. sterllrfgl 17700
Korony c łc b  ia 79.—

K rcn ik a  p o lity c z n a .

Niebezpieczeństwo,
Zarówno Niemcy, jak i bolszewicy 

za rzectyli, jakoby traktacie marnieć o- 
bk isz wicktm istniała tajni k uwen j i 
w« jskowa. Zaprzeczenie to jtdtiak niema 
żadnej wa t< śi , bo istnienie .konwci ci' 
potwierdza ą fakty. Jak zgodnie donoszą 
Ło1 sporder ci pism at; ¿ulicznych, w atraji 
bol iewicluej, któr. luzy ominie przt- 
«zło 2. i ; ót miljoi a lud*), r 1‘; instruk
torów p«łnią olictiowie meuiitccy. W dzi 
Się teb wszędzie, cli ć trudno na razie 
ustalić do.hdną i h 1 czbę. Poza tom 
petscnel techniczny w f brykach broni i 
aniuriic i Ekiada się przeważnie z Niem
ce w. Fabryki bro. i w Tule i Rżewsku 
m gą fabryk włć 10.000 karabi:ów i do
30 milj nów nob |ow'ui;e$i cztne. Zai ł - 
dv P itiłowskie zrob ły w 1921 r. z górą 
10J dział. W koń u kwietnia r. b. czir- 
Wi,na armia posiadła 1,500,00.) katibi- 
Bów, 5,0 0 dziai i głowych, 6jo dział cięż
kich i około 10,010 karabinów maszyno
wych.

Takiego zaopatrzenia armji sowie - 
kiej dokonali Niem yl Jest to oczywistym 
dowodem współdziałania militarnego Nie
miec i Rosji i przygot wań odwetowych 
Obu tych państw.

Rzezie żydów na Ukrainie 
sowieckiej.

N adesz ła  w iadom ość, stwierdzona 
przez żydowski komitet społeczny, o 
masowych rzeziach żydów na Ukrainie. 
W  samej gubernji Kijowskiej u le g ło  po
gromom przeszł o 800 miast i wsi, w 
czasie których zginęło prz eszło 2C0 tys. 
żydów.

Powyższy komitot zebrał szczegó
łowe dane o pogromach w 60 miastecz
kach i wsiach.

W 5«) tych miejscowościach zamor
dowano 37,570 osób, zniszczono 3348 
domów, rozgromiono i2^0* sklepów, 96 
fabryk i 751 warsztatów.

Mimo zatem nadzwyczajnej opieki 
zo strony r.ądu so ■■ ieckiego, jaką oka
zuje życiom — żydzi pod okiem bolsze
wików mordowani i grabieni byli nie
miłosiernie — v.prawd ie nie tak, jak 
chrześcijanie, bo ci ofiary swe liczą na 
miljony, aie tych 200 tys. trupów ży
dowskich mówi wymownie o tem, oo są 
warto rządy bolszewickie, nawet dla 
tych, którzy się cieszą ich laskami.

Dookoła strajku bankjwców.
IjiB o s p  i a n t ó . .

Z kół pta -i uników bankowych o-, 
trzymujemy ustępujący artykuł:

Strajk przedłuża. Potentaci
bankowi zapatrzeni w blask cielca-zło- ' 
tego, oraz grupa żerujących przy ich'1 
stole nrerrot, m^nlnych postanowili? 
za wszelką cenę złamać opór pracowni
ków bankowych. Zmuszeni do strajku 
matprjalneml wiirunkami żyoioweml, 
oświadczamy kategoricznie tym panom, 
że wytrwamy do końca.

Nie staniemy się przenigdy biały
mi murzynami kacyków-hyjen banko
wych, co 7j podniesionem cz łem śmlą 
zwalać wi ¡ę strajku na pracowników. 
Obłudne frazesy o rujnowaniu przemy 
ełu łódzkiego i ogólnokrajowego nikogo 
nie wzruszą, bo zbyt świeżo tkwią 
wszystkim w pamięci proce-y ł anków
0 dz ałanie na niekorzyść pnństwa.

Ci sami ludzie dziś przybierają się 
w szaty patriotyczne, etaiąc w obronie 
przoi' vsłu. Doprawdy, szczyt cynizmu.,

Że ludzi ty h nigdy nie pr. ©kona
my o ttm, iż z ich miliardowych zysków 
naieży s.ę coś pracownikom — o tem 
wiemy, 1̂ to nio jest smutne. Okrawa 
nasze będ*zloD.iy walczyć. Ale, że c/ę^ó 
prasy, mylnie prawdopodobnie p.dpfor- 
n owana, wystąpiła w obronie kieszeni 
bankiorskicłi, to dowód jaskra y, że 
prasa albo nio chce, albo zbyt mało 
temi sprawami t-ię interesuje.

Mały przykład uofi,.unie zilustruje 
sytuację Zw ązku Banków i ioh pracow
ników. Oto jeden a banków łódzkich w ' 
ubiegłym roku na iou miljonow kapitału 
zakładowego dał 200 miljonów żytku.

Cyfry przemawiają hiuio za s.ebie
1 dlato^o uważamy za zbyteczne dowo
dzić słusznosoi naszych żą-aau

Ufi.i w s>mpatję i p. moo społo- 
czeń twa spok jme oczekujemy wyuiku.

Q o Ufquo tandem pa/.oWio dyrek
torzy uędą. liadużywuć nawiej cieipll-
WObd ?

Pracownik bankowy.

ftpardo- pjvcow-
i t *  J 2 u y 0 .

Wczoraj w l ik <.lu St w. Handlow
ców Poit-kich oubył i . ię konferencja 
przedstawicieli wszystkich ZwiąikOw i 
Ugrupgvv..ii Zawodowych m. Łodzi ce
lem CU: oclenia sy tu. oj i. wytworzonej z 
powodu przedłużania eię bezrobocia 
pracowników bankowych,

Po wypowio izemu się szeregu 
mówców, tak zo sfer robotniczych, jak 
i pracowników intelektualnych, przyjęto 
jednomyślnie następującą rezolucję:

Zebrani w dat u 2 cze rw ca  rb. w 
lokalu Stow. Handlowców Pol kich 
przed tawiciele ii5 Związków Zawodo
wych m. Łodzi w s p ra w ie  omówienia 
pomocy strajkującym pracownikom ban
kowym, oświadczają:

a) żo prowadzona od n-ch tygod
ni walka przez Z w. Zaw. Prac. Banko
wych w Łodzi,#w celu uzyskania lep
szych warui ków bytu, je=it wynikiem 
nieznośnych dotąd warunków pracy,

b) że w walce tej Zebrani widzą 
szlachetny czyn wyzwalania się pracu
jącej inteligoncji z pod protekcji wpły
wów zachłannego kapitału.

Zebrani przeto postanawiają:
1) wezwać wszystkich pracowni

ków m. Łodzi do przyjścia z matarjalną 
pomocą strajkującym bankowcom,

2) zwrócić się do przedstawicieli 
władz państwowych z proteslem prze
ciw haniebnym metodom przedstawicie
li banków, którzy wydalają za. wysta
wione żądania swych pracowników,

3) w razie niedojścia^ do porozu
mienia między Zw. Zawód. Pracowni
ków Bankowych a Zw. Bunków — wez
wać cały prasujący proletarjat m. Łodzi do 
czynnego poparcia przaz ogłosząnie strajku 
powszechnego, aż do odwołania.

Jednocześnie Zebrani potępiają ha
niebną rolę łamistrajków, którzy nie 
bacząc na walkę swych kolegów, zdra
dzają ich, oraz całej klasy pracującej 
zasadnicze postulaty.

Na temże zebraniu została wybra
na delegacja, składająca się z ' pp. inS. 
Szenfeld^, Andrzejaka, Wittka, Rapal- 
skiego, Gertnera, Potkańskiego, Llpsze- 
sa, Neumana i Kowalewskiego, która 
dzisiaj udaje Bię do miejscowych władz 
państwowych celem przedstawienia na 
stępstw, mogących wyniknąć z powedu 
dalszego przewlekania eię strajku.

Należy nadmienić, iż na zebraniu 
tflm nie brakło ani jednego przedstawi
ciela Związków Pracowników Intelektu
alnych jak również i robotniczych i że 
panowała tam przedziwna zgodność i 
zrozumienie wspólnej sprawy.

D ą lk z d  I ; a n f e p 6 t ! c j3  w  l l i t i .  
P r a c y .

Dziś, dnia 3 czerwca rb., o g. 12 
w poł. odbędzie się w Warszawie u 
Min Pracy i Opieki Społecznej, p. Da- 
r p I -  ego, dalsza konferencja pomiędzy 
przffl-tawioieinmi Zw. Banków i Zw. 
Zawnd. ! Pracowników Bankowych 
ozy pospolitej Połskiej.

Uze-

E S i.w c Ł f J s t t w o  w e b e o  b e z «
. r'o;.,.',oi;a b^nkow roói^B

Nanc/yoielstwo szkół powszechnych 
w Łodzi, solidaryzują« się z bankowca
mi w sprawie Ich zatargu z pracodaw
cami, na walnem zebraniu Związku swe 
go w dn. 20 maja r. b. przyjęło nastę
pujący wniosek:

Ogóln e utarło się przeświadczenie, 
że inteiigt ncjtt pracująca w walce o byt 
nie może po?<ługiwać się środkami wal- 
ki, jakie fi tonują pracownicy fizyczni. 
Mylne to przeświadczenie Jest często po
wodem nędzy m&terjalnej pracowników 
intelektualnych, od normalnej pracy któ
rych byt państwa zaleLy. W takich wa
runkach znalazły się rzeszo pracowni
ków' bankowych. Warunki te zmusiły 
ich do cliwyctnia się środka ostatecz
nego—straj!-u. Obowiązkiem naszym, ja
ko prac' ni!:ów również intelckiual- 
nych, zdających sobie sprawę z upośle
dzenia matcrjalnego tej kategorji ludzi, 
jest wyrazić p< łne nasze moralne popar
cie Związkowi pracowników bankowych 
w podjętej przez niego akcji, akcji słu
sznej, jak to stwierdziła opinja społe
czeństwa.

Przewodniczący Zw. Polsk. Naucz. 
Szk. Powsz, w Łodzi S. W a s ile w sk i

Eefo-a a k ę f i .
Od r;idnvch mbjskich pp. Kotkow 

skiego, Borj^łhwpkifgo i HtlWeni '.trzy- 
maln-my o b j emy li t, d«.tyczący wszczę
tej z inicjutvwy „Korjera Łódzkiego“ 
¡.koji pośrcdnic/ącej pi między Zw. Zaw. 
Prao. Bank. a Zw. Banków. Z listu po
wyższego wynika, o czem zresztą pisa
liśmy już kilkukrotnie, żo akcj-i pp. 
radnych, v. tkutek optru ze strony Zw. 
Banków, nie przyniosła oczekiwanych 
rezultatów i do tpmwledliwi go z> łat 
wienia zatargu nio doprowadziła.

N a  W o ł y n i u .
Nattrój na Wołyniu jest bardzo 

trwożliwy. Wszyscy są podnieceni i 
szepcą o nowej wojnie. Chłopi usposo
bieni są wrogo dla bolszewików, którzy 
nie przeprowadzają na Wołyniu i Ukra
inie swej nowej polityki pojednawczej i 
stosują w dalszym ciągu represję i teror 
za pomocą czrezwyczajki.

Rekwizycje nieustąją; z cerkwi i 
kościołów zabrano wszystko, przedsta
wiające jakąkolwiek wartość. Prócz tego 
ciągle są nakładane nowe podatki, a 
oporni aresztowani. W armji czerwonej 
panujo przygnębienie,•  choć* czerwono- 
armiejoy twierdzą, że byłoby lepiej, gdy
by wybuchła wojna, gdyż dostaliby no
we umundurowanie i lepsze jedzenie.

Sowieckie pieniądze nie mają tu 
żadnej wartości; w Żytomierzu 1000 mr. 
p. kosztuje 1 miljon rb. sow., złota pię- 
ciorublówka 0-7 milj., pud mąki pszen
nej 5 miljonów, żytniej 2 i pół milj., 
funt masła 500 tys. rb., mięso ICO tys., 
arszyn lichego materjału 1.750,000 rb. 
Banknoty sowieckie drobniejsze niż po 
5 tys. nie są przyjmowane przez nikogo, 
^eżą często na trotuarach i nikt się po 
nie nie schyla.

Pociągi przepełnione są szmuglera- 
mi i handlarzami, którzy przyjeżdżają z 
gubernij środkowyoh i zakupują literal
nie wrszystko, płacąc bez targu. Za ka
wałek chleba można przekupić każdego 
czerwonoarmiejca, który zwykł mówić: 
„Wszystko nam jf dno, kim ty jesteś, 
bandytą, czy p orządnym  człowiekiem, 
dasz jeść, a my ci k rz y w d y  n ie  z ro b im “ .

F e rm en t w  a rm ji w zrasta , to  samo 
d z ie je  się  w  p a r t j i  ko m u n is tyczn e j. K o 
m un izm  n ie  nęc i ju ż  n ik o g o  i coraz m n ie j 
ma zw o le n n ikó w .

Pasek węglowy 
v/ Zagłębiu Dąbrowsklem.

P.zemyałowcy górniczy chcieli pod* 
nleić ceoę węgla o 33 procent. Sprawi 
ta oparła się o Komitet Ekonomiczn' 
Pozatem specjalnie zainteresował s!q n 
minister Michslski, jako komisarz wali 
z drożyzną i wezwil do siebie przedstl*« 
wicieli Rady Przetnytłowcór/ Górniczych 
Na wezwanie to przemysłowcy pod wply* 
wem nalegań ministra Michalskiego zgO* 
dzili się zredukować zamierzoną podwyi* 
kę do 15 procent. Na skutek Interwenci* 
ministra Darowskiego, który podwyi^ 
taką uważał za wygórowaną, odbyła 
w tej sprawłe powlórna narada x udzi«* 
łum rządu i przemysłowców górniczych 
Po ożywionej dyskusji, w której przemy* 
słowcy uzasadniali konieczność podniesie* 
nia cen węgla wzrostem ceny źslaza, d«e 
wa kopalnianego i t. d., ustalono, Ił *** 
mierzona podwyżka nie może przekracza 
15 procent.

łicoy  rozlloi! Jozi!?.
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Od l czerwca r. b. w rozkładil® 
jazdy został wprowadzony szereg zmlai1 
Łódź otrzymuje bezpośrednią komum* 
kację z Gdańskiem, Katowioaml, Ło»2' 
nem, Kempnom i Ostrowem. Podlu? 
nowego rozkładu £uch osobowy skiero' 
wany został przeważnie przez Łód*' 
Kaliską.

• L ó e - ź - iC a i j s f e a ,

O d j a z d .
0,42 pośpieszny Poznań, Berlin 1 Pary1 
2,25 osobowy Leszno, Kempno 
4,41 „ Warszawa
5,82 , h -
6.29 pośpieszny
8.30 osobowy 
9,20

^  . 1 
tagra 
nwag 
nie i i  
nadzv 
jedna 
stawi 
togra 
lenui 
n«stQ

18.24 
0,30

16,51
17,U0
20.05
21.05
23,Ot
23.24

n
n
n

0 Atrów
Warszawa Gł. prze* , 

Łowicz, Wied. 
Posnań 
Sieradz 
WarszńWtt 
Kitowlce . 
Skalmierzyce 
Łowio? Wied. z 

gonem do Gdańska ■
- —

Poznań
P r z y j a z d .

2,1 5 osobowy n
3,81 Leszno, Kcmpno
4,22 Poznań .
5,!i) pośpieszny Paryż, Berlin, Poz«8B 1
6,25 osobowy Kraków
1,15 Łowicz Wied. z

do Gdańska
7,80 Skalmierzyce

12,50 • „ Katowice
18,14 Warszawa
18,39 , Poznań
19,20 . Koluszki
20,10 „ Sieradz
22,40 „ Ostrów
23,14 Warbzawa

Ł ó ( ! ź * F a b r y c z n a .
O d j a z d .

6,00 o sobow y 
7,15 p ośp ie szny  
8,45 osobow y 
9,05 a i

Warszawa

Tomaszów, Słotwluy 
Sosnowiec, Piotrków( 

Rokiciny, Tomasz')^ 
15,80 „ Warszawa, Sosnow!o î

Piotrków, Tomasz^ 
16,2(T „ Warszawa
16,40 „ Warszawa, Tomaszów

Skarżysko 
19,23 „ Tomaszów, Slotwlny
19.50 „ Warszawa —
2],20 „ Kraków, Piotrków, T o '

maszów
23,05 „ Krało5w, Piotrków,

kiolny
P r z y ja z d .

6,05 „ Warszawa, Kraków,
Sosnowiec, Plotrkć^ 

7,80 „ Sosnowiec, Piotrków
8,03 „ Tomaszów', Słotwiny
8,85 „ Kraków, Piotrków,

Skarżysko, Tomasz«^
10.55 „ Warszawa, Tomaszóf
15.00 „ Warszawa, Piotrków,

Skarżysko, Tomaszo* 
1(1,47 „ Warszawa, Tomaezó^

P io trk ó w , Sosnowi^
20.50 „ Piotrków, Todtiaszów,

Rokiciny
22.00 pośpieszny^Warszawft
23,28 osobowy Tomaszów, Słotwiny
28.55 „ Warszawa
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Exposé naszego ministra spraw 
•agranicznych, wysłuchane z wielką 
uwagą przez Sejm w dn. 81 ub. m„ 
ulo zawierało wprawdzie żadnych 
Nadzwyczajności, i rewelacyj, było 
Jsdnak zwartem 1 rzeczowem przed
stawieniem stanu polskiej polityki 
*&granicznej w doniosłym okresie 
fenueńskim i bezpośrednio po nim 
Ustępującej teraźniejszości.

Nie obdarzając p. Skirmunta 
pùesadnemi pochwałami i OBzczę- 
wając mu niesmacznych „talleyran- 
^wskich“ przyrównań, trzeba 
Wszakże stwierdzić bezstronnie, że 
jest to pierwszy kierownik polityki 
l&granicznej Polski, który, objąwszy 
Po swych poprzodnikach puściznę 
bardzo niewesołą, potrafił w czasie 
8tosunkowo krótkim pogmatwane 
1‘njo naszej sytuacji zewnętrznej 
Wyprostować i politykę polską z 
Partykularnych zakamarków wy
mieść na rozleglejBze szlaki świato
wo. Ostrożność, spokój, wysoce 
^zwinięta zdolność przewidywania, 
toocno akcentowana pokojowość 
strzegły p. Skirmunta od wielu 
M^dów i fałszywych posunięć, przy
sporzyły Polsce przyjaciół, zmniej
szyły liczbę niechętnych, wysunęły 
Rzeczpospolitą do roli pierwszorzęd
nego czynnika w koncercie euro
pejskim.

Nawet tam, gdzie zamykano 
drzwi przed polskimi ambasadorami' 
1 ministrami, nawet tam, gdzie nie- 
irozumlenio interesów Polski i u- 
przedzenio do niej były szczególnie 
Bilno i najgłębiej zakorzenione—u- 
dało się p. Skirmuntowi przełamać 
fcwycięsko pierwsze lody. Dowodem 
tego—wizyta w Windsorze i poży
czka angielska dla Polski. Osta
teczne załatwienie dzieła sojuszu z 
Franoją, bardzo dodatnie wyniki 
przedgenueńskich narad w Warsza
wie i Belgradzie—te korzystne dla 
nas momenty, będące w dużej czę
ści owocem wytrwałej pracy p. 
Skirmunta. pozwoliły Polsce na za
jęcie  w chaosie Genui stanowiska 
mocnego i pewnego.

Stabilizacja równowagi polskiej 
polityki zagranicznej nie omieszkała 
posiągnąć za sobą konsekwencyj 
nadzwyczaj dla nas korzystnych, że 
wymienimy tu: powołanie delegatów 
Polski w Genui do komisji politycz
nej, pozostawienie naszej delegacji 
w licznych wypadkach przesileń 
konferencyjnych wdzięcznej choć 
trudnej roli pośredniczącej i łago
dzącej mocarstwowe tarcia, naro
dziny rozumnej i sprawiedliwej my
śli powołania reprezentantów Polski 
(i Małej Ententy) do udziału w obra
dach Rady Najwyższej. Zdjęcie z 
porządku obrad genueńskich spra
wy Wilna i Małopolski Wschodniej, 
Eawdzięczać musimy też nie czemu

m m

unllflllliltu.
innemu, jak zbudowanemu na ^wy
tycznych naszej polityki zagranicz
nej systemowi sojuszów i przyjaz
nej kooperacji, dzięki którym stano
wisko Polski poparte zostało silnie 
przez wielką liczbę flspółobradują- 
cych państw.

Najbardziej bodaj ciekawą czę
ścią exposé p. Skirmunta jest ustęp, 
dotyczący kwestji ustalenia naszych' 
granic, będącej przewlekłą bolącz
ką organizmu państwowego Polski. 
Minister widzi tu postęp nietylko 
dlatego, iż machinacje operujących 
w Genui wrrogów naszych skończy
ły się niepowodzeniem. P. Skir- 
munt z trybuny sejmowej wskazał 
dobitnie, że sprawy Wilna i Mało
polski Wschodniej są już dla opinji 
i rządu polskiego załatwione i w 
dzieiejszem stadjum mogą być jedy
nie przedmiotem sankcji mocarstw 
sprzymierzonych, zgodnie z art. 87 
Trakt. Wersalskiego. Przygotowa
nia w celu uzyskania tej międzyna
rodowej sankcji, rozpoczął rząd pol
ski już w kwietniu b. r.. przepro
wadzając korespondencję z rządami 
Francji, Anglji, Włoch i Japonji. 
Ale min. Skirmunt podkreślił zgóry, 
że „rząd polski wyklucza możność 
dopełnienia przez mocarstwa togo 
ich ważnego zf dania, inaczej jak 
zgodnie z wolą Polski i przy jej 
pelncmjwspółdziałaniu". To cenne 
oświadczenie jest oczywiście moc- 
nem przekonaniem nie tylko rządu, 
ale i całego narodu polskiego, dla 
kt^tego losy Wilna i Małopolski 
Wschodniej, nie podlegają już dziś 
żadnoj dyskusji, jako ostatecznie 
przesądzone.

Również i w tem, co mówił p. 
Skirmunt o konieczności „otrzyma
nia w mocy istniejących traktatów“ 
oras przeciwstawienia się „prądom, 
zmierzającym do utworzenia w Eu
ropie nowych konstelacyj politycz
nych, opartych na nowym progra
mie i zmienionych podstawach“—w 
tem wszystkiem ma, p. Skirmunt 
olbrzymią większość opinji za sobą. 
Poważniejszego wyłomu * w tym 
zwartym froncie nie zdołają uczy
nić chroniczne a zaciekłe ataki róż
nych podjadków publicystycznych, 
których fanatyczna opozyoja w sto
sunku do p, Skirmunta jest w wiel
kiej ilości wypadków tylko zemstą 
za bankructwo czysto osobistych a 
bardzo ;wygórowanych ambicyjek.

Fakt wzmocnienia międzynaro
dowego* autorytetu Polski, jest, jak 
wynika z exposé min. Skirmunta, 
bezsprzeczny i oczywisty. Ta ra
dosna świadomość sprawia nam 
głębokie zadowolenie i pozwala pa
trzeć z otuchą w przyszłość, zazwy
czaj niespodzianek pełną.

B. D.

Z b liżen ie  an g ie lsk o-w łosk ie .
W sprawlo porozumienia angielsko- 

włoskiego „Manchester Guardian“ za
mieszcza rozmową swego korespondenta 
genueńskiego z ministrem Schanzerem, 
który zaznaczył, że tradycyjna przyjaźń 
pomiędzy An^lją i Włochami może się 
stać czomA bardziej pozytywnem, jeśli 
obydwa, narody tego zechcą. Dotychczas 
wszakże nic określonego nie zawarto, 
była tylko wymiana zdań.

Nasze dwa narody—mówił Szanzer 
—były zawsze zgodne co do wytycznych 
linij polityki, ogólnej. Panowanie na 
kontynencie jakiegoś jednego mocarstwa, 
miało zawsze dla nus następstwa okropne.

■ Szanzer oświadczył również, że zbli
żenie angielsko-włoskie nie jest wcale 
skierowane przeciw Francji. „Miałem— 
Oiówił minister włoski — w obecności f>.

Facty rozmowy z p. Barthou, którego ra
dy zasięgałem. Wszystko, o czem mó
wiliśmy, nie miało w sobie nic wrogiego 
Francji“. Porozumienie augielsko-.wło- 
skie jest przedewszystkiem ekonomiczne.

Ciekawe jest, kogo ma na myśli p. 
Schanzer, mówiąc o „naszym narodzie“. 
Bo nie należy zapominać, że p. Schanzer, 
aczkolwiek zajmuje wysokie stanowisko 
włoskiego ministra spraw zagranicznych, 
jest z pochodzenia—żydem z Małopolski 
Wschodniej.

K ł a j p e d a ,

Do tych dzielnic, które drogą pbbi- 
scytu rozstrzygać ma ą o przyszłej pizy- 
lależności państwowci, należy także K‘!a;- 
psda, w pćłnoccc-wschodałej części Rze
szy niemieckiej, Kraj, zamieszkały p rz e z

dwis narodowość*, ma ładny dostęp do 
morsa—otwiera wł c wrKie widoki dla 
hrndJn na rynka światowy i i dlatego o 
tcr.że mały szmat z emi- toczy się- dziś 
spćr pcmiędsjr Litwą i Niemcami. K*e- 
stja Kłsjperty’ Interesuje n s d tvle, żs 
przemysł l.łajpedzki pokryw?ł swe 73 po

trzebowanie w węglu dotychczas wył ;er- 
nie z kopalń Górnego S!ąsVa.

Obszar plebiscytowy ote1rr»uje po
wiaty kłajpedzki i szyłoksrezi rns';i, orrócz 
togo czcić powiatu tylżyckiego (bez mia
sta) i mały «krawek powiatu Heiurichs- 
walde.

Stosunek narodowościowy w wymie
nionych powiatach przedstawia się nastę
pująco:

P o w i a t  N i e m c y  L i t w i n i  
Kłejpeda 33,800 £7,200
Szyłoksrczma i9,‘00 24,100
Tylźa  (część) 6,600 17,400
Hdnrichswalde lO.lno «5^0

Razem 69,700 75,200

Tak prz} n a jm n ie j tw ie rdz i urzędow y
spi9 ludnośeł, lecz wiadomo, te oficjalne 
statystyki niemieckie zest-swisno tenden
cyjnie celem zmniejszenia siły liczebnej 
żywiołu obcophmienncgo. W rzeczywi
stości liczba Litwinów winna być znacznie 
większa.

Stan uś^iadomienia.narodowego po- 
miedzy ludnością litewską jest marny. 
Wprawdzie od roku 1898 Litwini zaczęli 
brać odział w życia poiityczasm, wybie
rając wówczas 8,37i głosami własnego 
posła do parlamentu, a także w ro!;u 
1912 zdobyli mandat posełsk», który pia
stował słynny dr. Gaigalstb, ich obecny 
przywódca, Mimo to niemczyzna czyniła 
coraz to większe postępy, zacierając ¿tedy 
dŁwniejszych czasów.

I chociaż do dziś dnia zachowały się 
cechy litewskie w życiu, stroju i mowie, 
to mieszkańcy uczuciem są Niemcami, — 
z podania tyiko wiedzą, że ojcowie ici* 
byli Litwinami.

Ustawa o urlopach dla pracowników*).
(Ustawa z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach dla pracowników, zatrudnio

nych w przemyśle i handlu).

W okresie czasu od 1 maja do <io 
września z urlopów winno korzystać o 
najmniej 50 proo. ogólnej liczby pracow
ników, zatrudnionych w przedsiębiorstwie; 
w razie konieczności, wynikającej z na
tury produkcji, może Ministerstwo Praoy 
i 0. S. dla poszczeg-unych gałęzi pro
dukcji lub ala poszczególnych przedsię
biorstw ustalić ten stosunek procentowy w 
inny sposób..

A rt . l .
Pracownioy zatrudnieni na mocy 

umowy w przemyśle, górnictwie, handlu, 
biurowości, komunikacji i przewozie, 
szpitalnictwie, instytucjach opieki spo
łecznej ł użyteczności publicznej, oraz w 
innych .zakładach pracy, choćby na zysk 
nie obliczanych, a zatrudniających po
krewne wymienionym kategorje prsoow- 
mków najemnych, niezależnie od tego, 
czy wszelkie te zakłady pracy są wła
snością prywatną czy państwową, czy 
też organów samorządowych, z wyjąt
kiem pracowników przedsiębiorstw sezo
nowych, w których praca trwa któcej 
niż 10 miesięcy w rok.ii, mają prawo do 
korzystania co rok z płatnego urlopu.

A r t .  2.

Prawo do korzystania z płatnego 8 
dniowego urlopu przysługuje pracowni
kom wymienionym w art. l, o ile Ich 
praca trwa bez przerwy rok w danem 
przedsiębiorstwie, i 15 dniowego, o Ile 
trwa bez przerwy 3 lata.

Pracownicy młodociani, poniżej lat
18, korzystają po roku pracy nieprzer
wanej z 1 4 -dniowego urlopu. Z powyż' 
szego urlopu korzystają również termi
natorzy i uczniowie, nie wyłączając za
kładów, zatrudniających po 4 pracow
ników.

Wszystkim pracownikom pracują
cym umysłowo, zatrudnionym w handlu, 
przemyśle i biurowości, po półrocznej 
nieprzerwanej pracy, przysługuje urlop 
dwutygodniowy, po rocznej zaś —jedno
miesięczny urlop płatny nieprzerwany. .

Art. 3
Pracownik traci prawo do urlopu, 

jeżeli sam rozwiązał umowę pracy, lub 
jeżeli rozwiązanie to nastąpiło z powo
dów, które przedsiębiorcy dają prawo do 
rozwiązania umowy pracy bez uprzed
niego wymówienia.

Pracownik traci prawo do otrzy
mania wynagrodzenia za czas urlopu, o 
Ile w czasie urlopu będzie zarobkowo 
pracował w innem przedsiębiorstwie.

Art. 4.
, Urlopowany otrzymuje za cały czas 

nrlopu normalne pobory. 0 ile praca od
bywa się na akord lub od sztuki, wyna
grodzenie ża czas urlopu ekreeda się na 
podstawie przeciętnego Wynagrodzenia 
pracownika w ciągu 3 miesięcy.

Terminatorzy 1 uczniowie otrzymują 
na czas urlopu wynagrodzenie nie niższe, 
aniżeli kwota, od której ubezpieczeni 
być winni w odnośnej kasie chorych.

Art. 5.
Pracownikom przysługuje prawo 

wzajemnego porozumienia się co do ko
lejności korzystania z urlopów. W tym 
celu przez upoważnionych do tego pra
cowników winny być ułożone listy osób, 
uprawnionych do korzystania z urlopu, 
na każdy miesiąc oddzielnie i uzgodnio
ne z zarządem przedsiębiorstwa; w razie 
nieosiągnięcia zgody, decyduje inspektor j 
pracy właściwego obwodu.

W razio choroby pracownika, unie
możliwiającej mu rozpoczęcie korzy-!u- i 
nia z przyznauego urlopu, urlop ten, .¡4 
żądanie chorego, winien mu być _i.t7.i-iu- 
nięty na jeden z następny oh. trzech mie
sięcy.

Art. 6. v

Rozwiązanie umowy pracy przf»z 
przedsiębiorców lub robotników' i nawią
zanie jej na nowo w ciągu najbliższych 
8 miesięcy nie uważa się za przerwę w 
•umowie pracy, pozbawiającą robotnik» 
prawa do korzystania z urlopu.

Art. 7.
Czas pracy, spędzony w danom 

przedsiębiorstwie przed wejściem w żv- 
cie niniejszej ustawy, wliczony zostanie 
do uprawnień, przewidzianych tą ustawą.

Art. 8.
Umowy zbiorowe lub Indywidualno, 

które zapewniają pracownikom płalnr- 
urlopy na warunkach dogodniejszych, nii 
przewidziane w niniejszej ustawie, pozo
stają w mocy.

Art. 9.
Winny przekroczenia przepisów ni

niejszej ustawy ulegnie w drodzo sądo
wej karze grzywny w wysokości do
50,000 mk., lub karze do jednegg mie
siąca.

Art. 10.
Wykonanie niniejszej ustawy pole

ca się Ministrowi Pracy i Opieki Spo
łecznej w porozumieniu z właściwymi 
ministrami.

Art. 11.
Ustawa niniejsza obowiązuje z dniem 

jej uchwalenia.
*  •

Ustawa powyższa ma swroją ciekawą 
historję: oto dość już dawno chadecy 
wysunęli na Sejmowej Komisji Ochrony 
Pracy projekt, by robotnikom przyznano 
urlopy doroczne, ale by robotnioy w za
mian zgodzili się pracować ponad 8 go
dzin dziennie, aby w ten sposób „zrów
noważyć“ czas urlopu. Wówczas posło
wie nasi w sposób ostry napiętnowali 
wystąpienie chadeków, broniących w tym 
wypadku zupełnie wyraźnie interesów 
kapitalistów, bo nie mówiąc już o tom, 
żc w ten sposób obalało się ustawę o 
8-godzinnym czasie pracy, ale przecież 
robotnik w takim razie pracowałbyjrok cnłv 
dodatkowo, godzin tych dodatkowych 
dałby fabrykantowi zadarmo coniemiarn, 
a w rezultacie przed końcem roku mógł
by być przez fabrykanta wydalony i po
zbawiony urlopu.

Zbyt jawrnie występowali chadecy 
w porozumieniu z fabrykantami, W1’?° 
łatwo było im udowodnić ich ooiuuę. 
Na komisji musieli zawstydzeni umilk
nąć.

* )  W swoim Cïasii natychmiast f »
iich\v.:fvdiu pl-ZM Sejm.; umówiliśmy u».**<} H  
w artykule Ul. WoJiyAsMego w ogolnyofc 'V 
rysach obecnie podajemy w caloicl.
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.Tymczasem nasi posłowie pracowali 
diticj, aż doprowadzili do wydania usta
w y powyższej; w ustawie tej niema ani 
słowa l  pierwotnego projek;u chadeków 
— no i dnch ustawy je s t  zgoła inny, 
nli, chcieli tego chadecy, którzy wnosili 
ewój projekt pierwotny tylko w tym ce
lu, by NPR. nie uprzedziła ich z wnie
sieniom projektu mniej dogodnego dla 
przemysłowców.

Ustawa powyisza ma wielkie braki: 
w y s ta rc z y  przeczytać choćby początek 
a rty k u łu  2, który nasi posłowie choiell 
zmienić w teu sposób, By robotnik miał 
prawo do urlopu bez wzglądu na to, czy

pracuje rok cały w tej samej fabryce, 
czy też poprzednio pracował gdzieindziej. 
Poprawką naszych posłów chadeoy z en
dekami obalili.

g °
iłu

Potwornym je s t  artykuł piąty, wpro
wadzony przez pana Klotta, głó 
inspektora praoy: w myśl tego a rtyku  
ustawą sejmową rząd może zawsze i 
wszędzie zawiesić, gdy mu przyjdzie 
oohota.i

Podobne artykuły zdarzają sią w 
ustawach bardzo rzadko: cóż, kiedy po
mysł p. Klotta podobał sią wiolce pla- 
stowcom l endekom, którzy ten pomysł 
czemprądzej umieścilUw ustawie.

(Jej rozwój i bolączki).

W  dn iu  7 c ie rw cs  *b. r .  w  Państwo
wej Szkole W łó k ie n n icze j odbędzie s i ;  
p o lw i ;ccnie nowego budynku  fabrycznego 
) sztandaru szkolnego. No te j uroczystr ¿cl 
będą obecni psa Prezydent M in is tró w  i 
wszyscy P.P. M in is tro w ie . Obecność tak 
licznego grona w yb itnych  dos to jn ików  na 
uroczystości szko lnej Jest dowodem  w ie l
kiego zainteresowania się w ładz zarówno 
daną szkołą, Jako też sprawam i szko ln ie* 
twa zawodow ego wogóle.

Partetwowa Szkoła W łók ienn icza , za
łożona 25 październ ika 1919 roku , rozw ł- 
j«t się pom yś ln ie  i  n ie w ą tp liw ie  w k ró t
k im  czasie pozyska ch lu b n ą  kartę w dzie
jach naszego szko ln ic tw a  zawodowego. 
O  rozw oju  szko ły  św iadczy przedewszyst- 
ki*.m wzrastająca frekw encja  uczniów , I tó -  
rych liczba od 1919 roku stale się po
większa. Tal: o to w roku szko lnym  1919-20 
p rzy ję to  bo uczniów , protn wano 39; w 
roku  1920-21 przy ę io  76 uczniów , uczęsz- 
C?słi> o *ù iem  114, prom owano 72; w reku 
li<J1-22 p rzy ję to  70 uczniów , uczęszcza 
153 uczniów , poza tera o dobrych a u s p -  
cjach Szko ły W łók ienn icze ] św iadczy in *  
tcuayw na je j rozbudowa, na k tó rą  Pań
stwo nie szczędzi bardzo poważnych ko
lït'i<V.

M im o  to  m ie jscow a Szkota W łók ien* 
PiC5:j w swym  rozw o ju  na tu ra lnym  napo* 
tyka  dość poważne szkopu ły . Do tych 
•zko p a łó w  zaliczyć na leży b ra k  cd p o w ie - 
fiu iego  lo k s lu  szkolnego, jako  t e i  brak 
mieszkań dla personelu nauczycie lskiego. 
P lüed  w ojną cała posesja pod nr. 115 
p rzy  u lic y  Pańskie j należała do .łódzkie) 
szko ły hand low o-prze  m ysłow ej. Podczas 
Okupacji n iem ieck ie j gmach fra i.to w y  s 
lewem  skrzydłem  za ję ły  ró in e  in -.ty tuc je . 
W  dom u, za ję tym  poprzednio  przez nau
czyc ie li szko iy, m ieśc ił a ę K o m ite t w y 
szukiw ania  p ra cy  dla bezrobotnych. Po 
w ypędzeniu N iem ców  sąd po lak i za ją ł Io -

kał b. sądu niemieck'ego, po niejakim zaś 
Czasie K om ite t d ia  bezrobotnych; odśw ierz- 
b ia rn iq  i łaźnię przeniesiono gdz ie indz ie j. 
G dy M in is te rs tw o  W . R. i O. P. postano
w iło  o tw orzyć  szkołę zawodową w Łodz i, 
n iernchem em  m ieniem  b. szko ły  przem y
s łow ej adm in is trow a ł w tym  czasie M ag i
s tra t n;. Łodz i. Now ozałożona Szkoła W łó
kiennicza zajęła b. dom  m ieszkalny dla 
nauczycie li, jako  jedyny  w o lny  loka l, k tó 
ry  b yna jm n ie j n ie  nadawał się do tego 
u * y t l ’ U, gdyż  bardzo nieznaczną ilość klas 
można b y ło  tam um ieścić i przytem  k lasy 
te n a jz u re łn ic j b y ły  i są c b ic n ie  izo lo 
wane jedna od d ru g ie j; ta zaś oko licz 
ność  ogrom nie  u trudn ia  nadzór nad m ło 
dzieżą podczas pauz.

W roku  szko lnym  1920-21-22 szkoła 
o trzym ała od Sądu O kręgow ego, i  Z ak ła 
du Badawczego nieznaczną część lewego 
skrzydła  gmachu g łów nego , gdzie n ie 
zw łocznie urządzono labora torja  chem i
czne i  um ieszczono k ilka  klas. M im o  to 
n iepom yślne  w a run k i n iezbyt w ie lk ie j ule« 
g ły  zm ianie , rozw ó j bowiem szkoły w y 
maca ca łkow ite j re w in d y k a c ji wszystk ich 
lo ka li po b. szkole przemysłowej.

Pom im o trudnych  dla- rozw oju  szko
ły  w arunków  K om is ja  do sptaw szko ln ic 
tw a  za ro do w eg o  w Ł od z i zdo ła ła  urzą
dzić wzorową , tka ł ię ręczna, ślusarnię, 
przędzalnię bawełny, labora torja  chem i
czne j zakład oceny m atcrja lów  w łó k n is 
tych i a rty k u łó w  techn icznych, stosowa
nych w przeir.yślo v .łók ienn iczym ; poza 
ti-m w y b u d o w a ło  tka ln ię  mechaniczną, 
h rb b m ię  i  w ykoóczaln ię  tkan in  bawełnia
nych. W szystko to  pociągnęło za sobą o- 
czyw>śc e bardzo znaczne w yda tk i.

Vv bieżącym  sezonie budow lanym  
będzie pow iększona ko tłow n ia  i zostanie 
w zn ies iony now y Kom in o wysokości 30 
metrów,

W bieżącym  roku  szko lnym  p ie rw -

s iy  zastęp przyszłych p racow ników  w 
dz iedz in ie  przem ysłu krajow ego Opuści 
m ury Szko ły W łók ienn icze j; w przyszłym  
roku  nap ływ  m łodzieży n ie w ą tp liw ie  zw ię
kszy się, przeto Zarząd Szko ły ma do 
rozw iązania n iezm iern ie  tru d n y  problem , 
gdzie znaleźć loka l d la umieszczenia czte
rech nowych kla3, niezbędnych d la  szko
ły , muzeów w ydzia łow ych oraz la b o ra to - 
r jum  elektrotechnicznego. Z b io ry  do  tych 
muzeów m arnu ją  się obecnie na s try 
chach, zanim  sprawa lo ka lu  rozstrzygn ie  
się pom yśln ie. G ity  zostanie pobudow ana 
pro jektow ana pracownia m echaniczna, sto
la rn io , m odela rn ia , od lew n ia  m odeli, ś lu - 
sa in ia , m ontażow nia i  t  p. z urządzenia
m i m aszynowem i najnow szych wym agań 
techn ik i, oraz gdy zostanie urządzoną 
przędzalnia w e łny  zgrzebnej w dotychcza
sowej pracowni m echanicznej (ś lusarn l). 
to  nasza fabryka szkolna bezsprzecznie 
przewyższy fa b ryk i rów norzędaych szkół 
obcych.

D rugą naglącą i  n lec ierp lącą  zw łok i 
sprawą jest kwestja m ieszkań dla nauczy
c ie li. W obecnej ch w ili nauczycie le szko ły* 
gnieżdżą się wraz z swem i rodz inam i 
bądź to w suterenach obecnego gmachu 
szkolnego, bąuź to p os iad a ją  m ieszkania 
w mieście w  n iem n ie j fa ta lnych  w arun
kach bytow ania . Jedynem w yjśc iem  z te! 
n ie m iłe j sy tu a c ji może być ty lk o  ene rg i
czna in terw encja  w ładz szkolnych w spra
w ie  m ożliw ie  szybkiego odzyskania  gm a
chu głównego na rzecz Szko ły W łók ien 
n icze j. W tedy dop ie ro  nauczycie ls tw o o- 
trzym a odpow iednie  m ieszkania w dom u, 
poprzedn io  na ten cel przeznaczonym, 
m łodzież będzie m iała p iękne w idne sale 
w ykładow e i wszystkie  w arunk i no rm a l
nego rozw oju  szke ły  sprowadzą n i^ b i-  
wem szereg dndatn ich zm ian w b iegu do- 
tych czaso re g o  życia s iko lnego .

W  im ię  dobra m łodzieży i szkoły 
zw racam y się z gorącym apelem do władz, 
by sprawę, przez nas poruszoną, dopro
w adz iły  do pom yślnego ska tku . Samo ży 
cie domaga się podjęcia us ilnych  s ta ra ń  
w dziedzin ie  zaspokojenia wszystkich po
trzeb szko ln ic tw a  zawodowego, trzeba bo
w iem  wziąć pod uwagę tą jeszcze o ko 
liczność, 4e w ch w ili obecnej w p r z e t ^  
śle kra jow ym  daje się zauważyć d o tk liw y  
brak m a jstrów  fabrycznych, k tó rych  za
stępy kszta łc i w łaśnie Szkoła W łó lc ieun i- 
cza. Starsza generacja m a js tró w  n iew ie lu  
ju ż  liczy  p rzedstaw ic ie li, m łodsza zaś 
jeszcze nie zdążyła stanąć' przy warszta
cie swej pracy.

M a r f a n  S o k o ł o w s k i .

Uroczystość ukończenia 
VI kursu przodowników  

policyjnych.
W czo ra j o d b y ła  aię w  Ł o d z i pod* 

n io s ła  u ro c z y s to ś ć  za koń czen ia  V I-ego 
k u rs u  p rz o d o w n ik ó w  p o lic y jn y c h . U ro 
czys to ść  ro zp o czę ła  się  nabożeństw em  
w  K a te d rze  o  godz. 9 ra n o ; o  godz. 11 
na p o d w ó rz u  s z k o ły  p rz y  u l. Przędza!* 
n la n e j 64 o d b y ły  aię ć w ic z e n ia  abso l
w e n tó w  szko ły . Ć w icze n ia  o dbyw a jące  
aię w  o becnośc i p. W o je w o d y , K om en
d a n ta  W ró b le w sk ie g o , p rz e d s ta w ic ie li 
w ła d z  i p ra s y — w yka za ły  w sp a n ia łe  p rzy 
g o to w a n ie  w o jsko w e , o gó ln e  p rz o d o w 
n ik ó w , c o  n ie w ą tp liw ą  zas ługą  je a t k le  
ro w n ic tw a  ku rsó w .

Po ć w ic z e n ia c h  o d b y ł s ię  u r o c z y ć  
o b iad , w  Czasie k tó re g o  w y g ło s il i p r /o 
m ó w ie n ia  o  o bow iązkach  p o lsk ie g o  po- 
ilc ja n ta -o b y w a te la : pp. W o jew o da , in 
s p e k to r  W ró b le w a k i, p ro k u ra to r  S ch m id t, 
red . M ilk e r  Itd .

Je s t to  ju ż  szóa ty  z  k o le i ku ra  
p rz o d o w n ik ó w , k tó ry  opuszcza szko łę  
p rz o d o w n ik ó w  p o lic y jn y c h  p rzy  u iic y  
P ^ ;d z a in ia n e j 64. ( jw )

es -e tfs

Rofsotn io^  p o p ie ra j
c ie  p ism o  „P ra c a * * .

Runięcie trzypiętrowej 
kamienicy we Iwowie.
W a L w o w ie  u lic a  K ra s o w s k a  b y ła  

w id o w n i!  s tra s z n e j k a ta s tro fy , a m iano* 
w ic ie

t r z y p i ę t r o w a  h a t n i e n i c a
pod  lic z b ą  10, w ła sn o ść  n ie ja k ie g o  
S c i’ O T w ette ra , nag le

ru n ęła .
W  k a m ie n ic y  te j m ie szka ło  k i lk a ' 

naśc ie  ro d z in  w y łą czn ie  żyd o w sk ich . W 
ka m ie n ic y  w  c h w il i  k a ta s tro fy  b y li

o b c c n i  w s z y s c y  l o b a t o r o w ś o .
W ła ś n ie  s tró ż  m ia ł b ra m ę  zam ykać, kie* 
d y  m ie szkań cy  są s ie d n ich  k a m ie n ic  u- 
s ly s z e li s tra szn y  trz a s k  i  h u k  i ca ła  
k a m ie n ic a  w  p rze c ią g u  trz e c h  do  p ię c iu  
m in u t  ru n ę ła ,

z a s y p u j ą c  w  g r u z a o h  w s z y 
s t k i c h  m i a s z k a ń c o w .
N a m ie jsca  w y p a d k u  p rz y b y ła  s traż 

p o ża rn a , p o lic ja , o ra z  k a re tk i p o g o to w ia  
ra tu n k o w e g o , n a s tę p n ie  p rze d s ta w ic ie le  
W o je w ó d z tw a  i P re zyd ju m  m ia s ta . W o j
sko  z a m k n ę ło  m ie jsce  k a ta s tro fy  s iln y m  
k o rd o n e m . R u in y  p rz e d s ta w ia ją  s tra s z 
n y  w id o k .

Na m ie js c u  k a ta s tro fy  d z ie ją  się
d a n te jsk ie  s c e n y .
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O n sam nie zm ien ił się. B y ł to

ia w s iti ten sam stary sa tyr *  kozią bród- 
ą, sacby i  sarkastyczny, zw inny, ru c h li

wy, opa tru jący  zawsze i  we w szystk icm  
kom icznej s trony życia.

M ów iono  o n im , ze je s t bardzo bo
gaty. Podobno z ro b ił m ajątek oa szczęśli
wych spekulacyscb. ,

M im o  tego ży ł bardzo skrom ni«  — 
w odosobnien iu  w swoim  m ałym  dom ku 
nad tze iem jeziora, gJzIs trzym a ł ja k  w 
w ięzien iu  tę ¿liczną m łodą ‘kobietę.

Dlaczego M a rta  zgodziła  się na po
ślub ien ie  tego złośliw ego starca o tak 
n iesym patycznym  uśmiechu?

D r. M ou tie r, sta ły  gość w Roseraie, 
tw ie rdz ił, źe notaryusz ją  zahypnotyzo- 
w ai.

Na to  przypuszczenie goście w Ro- 
sersie  odpow iada li, te  D r. M o u tie r w i^ę - 
dzie  dopatru je  się bypnotyzm a. A lbow iem  
jrg o  sława datow ała  się od tego czasu, 
k iedy  o b ro n ił oskarżonego o zbrodnię 
cz łow ieka , w yka iu ją e , ie  xoata ł on za* 
bypnotyzow any.

— Pow in ien  pan ją  uśpić i  z *3u- 
getlyor>ut?3Ć, żeby trocńę u ty ła  —  ¿ a iiu - 
Wano tego w ieczora, pahząc na panią 
la in l-P irm in .

Stary mąż, kręcąc aię wciąż doko ła  
F ancy i  ściskając w yciągnięte  ku niemu 
ręce znajom ych m ów ił:

—  A ch l d roga pani, niechże ją  pani 
po rządn ie  w y ła je l... Napad ostre j neura
s ten ii, k tó ry  trw a ł całe pięć la t... I cóż 
państw o  o tem powiecie? N ie  chciała n i*  
kogo w idyw ać przez pięć lat... n ie wycho
dz iła  wcale i narażała m nie przez to na 
podejrzenia, źe ją  w ię ię ... czasem ty lko  
pozwalała sobie na przechadzki w ieczorne 
na pustem w ybrzeżu rzeki n ib y  jakaś du* 
sza pokutująca... A p rze ckż  ma wszystko 
co ty lk o  zapragnie!... rob i ze mną, o  się 
je j żyw n ie  podoba, —  słow o honoru da
ję!... W idz ja ł k to  coś podobnego?,.. A le 
karze m ów ią: nenrastenial... neurastenia... 
Co to  znaczy, neurastenia? C z y  to jakaś 
choroba? A ¿atem uleczcie ją , panowie 
k k a rz e l... M us i być przecież na to  jakieś 
lekarstw o w apt-.-ce! ..

— Neurastenia je s t-c h o ro b ą  duazy
—  z a n w a iy ł d r^ M o u tie r .

— Blaga! ~  odpow iedz ia ł tamten 
drw iąco —  i przez te b lag i wpędzacie w 
choroby lud z i zdrowych!... Neurastenia nie 
is tn ia ła  wcale, d opók i je j n ie  w ym yś lili 
doktorzy!...

Zabrzm ia ł śm iech ogó lny, ale nota- 
ryusz zw róc ił się już  do w ysokie j chudej 
starej panny o p ro filu  drapi eżnego ptaka 
i  oczach n iebieskich, ba rdz ) łagodnych, 
któ ra  w  tej c h w ili weszła do salonu i  
skrom nie  wsunęła się w kąt.

—  Dzień dob ry  pani, panno H elie r,
—  zaw o ła ł —  jak  się tam miewa Napo
leon I-szy na tam tym  święcie?

Panna H ałier, nauczycie lka dzieci, 
« cze rw ie n iła  się aż po korzenie włosów, 
a lbow iem  wszyscy zaczęli się śmiać... 
Stara paaaa uie lub iła , aby sobie pokp i
wano z je j k u ltu  dla duchów  zmarłych 
bobsterów , i  k tó rym i u trzym yw ała  sto
sunk i zapomocą s to lików  w iru jących i 
pukających.

'  Poza tą a it w inną manią b y ł*  to o*

soba w ielce rrzsądna, k tó re j zaletom i u - 
m ie ję tnośc iom  Panny zawsze oddawała 
należną spraw iedliw ość.

P rzy stole ra n n a  H e lie r, siedząc o - 
bok pana S a in t-F  rm in  zg io m iła  go suro
wo za Jego żarty. A łc  sarkastyczny nota- 
ryusz n ic  sobie z tego uie ro b ił. G łosem 
donośnym , podkreśla jąc swoje d rw in y  
w ym ow ną m im iką  —  popros ił sąsiadkę, 
aby go raczyła u spraw ied liw ić  p u e d  pa
nem Bonaparte, k tórego nie m ia ł zam iaru 
obrazić.

W ie bow iem , że duchy w ie lk ich  lu 
dz i są bardzo obraż liw c  i  n ie  lu b ią  żar
tów.

Biedna panna H e lie r  n ie  w iedzia ła, 
co rob ić  ze sobą.

Panny ze zw yk łym  sobie .taktem  
przyw oła ła  na pomoc nauczycielce dra 
M ou tie r, k tó ry  3am interesow ał się bardzo 
m edyum icenem i dośw iadczen iam i.

—  D okto rze , czy pan urządzał se
anse ze s to lika m i pukającym i?

— Owszem, t o . r bardzo przyjem ne 
przepędzenie czasu. M in ę ły  ju ż  te czasy, 
k ie iy  my, le k m e , n ie  w ie rzy liśm y w n ic  
p rócz tego, czegośmy dotknąć m og li 
skalpelem ... Takie  um ysły ja k  np . Char- 
cot...

—  Czy Cbarcot /a  życia porozum ie
wał się ta k ie  z Napoleonem  I-szym  w trą 
c i ł  n iepopraw ny S a in t-P irtn in .

—  M ów m y seryo —  odparł doktór.
—  N ic! nie! —  zaprotestowało k ilk a  

osób —  ty lko  nie seryo!,.. ty lk o  nie se
ryo...

Inn i jednakowoż zachęcali dokto ra , 
aby m ów ił.

—  A zatem, jesteście przecie chrze- 
sc ijan inam i... W ierzycie  w n ieśm ierte lność 
duszy czy te t ja k  pana S a io t-F im  in  za
ś lep ił was g ruby m ateryalizm  k tó ry  nic 
pozwala pojąć, ie  fo rm y osób i  rzeczy są

zm ienue, zależne od zm ysłów  i  zdoln>ści 
ka żd ig o  osobnika... Form a —  w idzia lna  
dla oczu naszych pow łoka może zniknąć, 
ale nie zg in ie  siła, k tó ra  tę form ę w y 
tw orzyła... A je ś li n ie g in ie ... is tn ie je  da
le j, to d laczegó iby  u ie  m ia ła  przejawiać 
się?...

—  1 to  za pomocą s to likó w  w iru ją 
cych —  odezwał się iron iczn ie  Jakób.

—  A  czem użby nie... Przez uderze
nia, przez zm iauę m iejsca rzeczy w idz ia l
nych, przez ia k ty  stw ierdzające is tn ien ie  
fo rm  n iew idz ia lnych ...

—  D oktorze! ależ my zaczynamy się 
bać!...

—  N ie  m iałem  wcale zam iaru budzić 
b o j iź . j i  —  zaprotestował d ok tó r głaszcząc 
sw oje szpakowate bokobrody otaczające 
jego d ob ro tliw ą  fizyoguom ię  sym patyczne
go uczonego w okularach.

—  Chcia łem  ty lk o  zaznaczyć, ża 
wśród pierwszych oko liczności, możemy 
odczuć s iły  o ie w idz ia lnc  z równą ła tw o 
ścią, jak wyczuwam y uderzenie pulsu u 
chorego.

W intencyacb pan i domu n ie  leża ło  
to  wcale, by d r. M ou tie r zby t d ługo  m óg ł 
harcować na swym  u lub ionym  kon iku  i 
zamierzała w łaśnie zm ienić tem at rozm o
wy, gdy dał się słyszeć g łuchy , p rz y tłu 
m iony, ja kb y  z daleka idący g łos, k tó ry  
m ów ił:

—  A le  duchy! doktorzel c*y  pan w ie 
rzy w duchy?!...

W szystkie  spojrzen ia  sk ie row a ły  się 
ku pan i S a in t-F irm łn .
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M im o  k r r y ' u i  h a ła s u  to w r.rz y s rą -  
ęeUo a k c ji ra tu n k o w e j s pod  k u p y  .^ru- 
*6w słychać

l ę h i  S o b l a n i a  o  p c m ^ s .

S traż p o ża rn a  n a tra f i ła  p rz y  o d 
la t y w a n iu  na rę kę  ko b ie cą , któj>a 
P^y c ie rw o n e m  świetla pochodni zda- 

eIq wzywać n o m o cy . M im o  nad- 
Wąskich w y s iłk ó w  n io  z d o ła n o  w y g rz e 
bać te j k o b ie ty  p rz y trz y m y w a n e j ca łą  
fcrsmidą b e lek .

N a ra z ić  n ie  m o in a  u s ta lić  lic z b y  
Wier. D o  g. 1 w  n. zd o ła n o  w y d o b y ć

fcilfeasisśctes o r ó b  f o ?- r J e -  
o z c n y c h .

| t a n i e  Kolii EleRiryczne] 
łfiilź-Roli iciiiy-s € ffieszća-

• Dobry system komunikacji podmiej
skiej jest wOgóle pierwszym warunkiem 
racjonalnego, rozwoju wielkich miast, jak 
^wnież rozkwitu "bliższych i dalszych 
okolic. Jeżeli zaś chodzi o okręci prze
mysłowe, to jest to warunek niezbędny. 

,-Racjonalnie rozbudowana siećkomuniku- 
\ podmiejskiej, pozwala na stworzenie 
znośnych warunków pracy i życia w tem 
0lbrzymiem środowisku ludzkiem, jakiomi 
S(ł obecnie miasta, a to zarówno pod 

- . y z8l<idein bygienicznym, jak i gospo-
* darczym.

Magistrat m. Łodzi opracował całą 
¡ar, ’ć kolejek dojazdowych elektrycznych, 

yit1i 'Wadzących na wschód od' miasta, jak 
o&fl. • Łagiewnik, Brzezin, Tomaszowa przez 
»Lir 'kiciny, Rzgowa przez Chojny.

Na pierwszym planie stoi budowa 
k-.ojki z Łodzi przez Rokiciny do Toma
szowa, a to ze względu na przemysł Ło
dzi. 'Kolejka to, oprócz wyżej podanych 

l.ladań ważną będzie ze wzglądu na prze
wóz towarów manufakturowych, oraz su
rowców z Łedzi do Tomaszowa,

Tomaszów, dzięki swemu położeniu 
Bad Pilicą, już przed wojną ścisło zwią
zany był z przemysłem Łodzi. Wiele 

I fabryk łódzkich posyłało swojo pólgoto- 
we wyroby do furbiurui tomaszowskich. 
Przewóz tych towarów przed wojną, a i 

> obecnie oObywa się końmi. Jeżeli ten 
i PWmitywny sp-stfb trapsportu przed woj • 
I ną nie był racjonalny, to obecnie z po
wodu wysokicn kosztów utrzymania ko
ni, oraz robocizny zupełnie niewytrzy- 
niuje kalkulacji, jako zb>t kosztowny i 
powolny. A jednak taki pierwotny spo
sób przewozu towarów istni« j<* i obecnie 
nie może to jednak w żndnym razie 
sprzyjać rozwojowi wząjemi ych stosun
ków pomiędzy temi miastami. Widzimy 
Wire, żo brak komunikac]i wpływa ha
mująco na rozwój przemysłu pomiędzy 

i Łod¿ią ł Tomaszowem. Tym potrzebom 
( nia zadość uczynić projektowana kolejka 
j Ł‘ dż—Rokiciny—Tomaszów, przystoso- 

Wuna do ruchu osoliowego i towarowe
go. Aby przewóz towarów mógł odby- 

1 Wać się szybciej i taniej, projektowano 
Jest pobudowanie bocznic zarówno do 
fubryk w Łodzi, jak i w Tomaszowic. Z 
tego względu szerokość toru kolejek od- 

( powiadać będzie szerokości toru tramwa- 
j Jów miejskich tax, że wagou kolejki na

ładowany w fabry- e, wysyłającej towar 
W Łudzi, będzie wprowadzony do fabry
ki tomaszowskiej, do której winien być 
d< starczony. Tym sposobem uniknip się 
przeładowywania towarów, a przez to o- 
siągme się zmniejszenie kosztów prze
wozu, oszczędność na czasie, orazusuuie 
się niebezpieczeństwo uszkodzenia lub 
zaginięcia towaru. Niezależnie od tego, 
kolejka Łódź -Rokiciny—Tomaszów o- 
deg.a ważną rolę przy przyszłej budowŁe 
Wodociągów dla Łodzi, dia których, jak 
wiadomo, woda będzie sprowadzana z 
Pilicy pod Tomaszowem, gdyż trasa ko
lejki biedź będzie z niewielkiemi wy
jątkami równolegle do wodociągu, tą 
samą drogą.

Dookoła strajków.
Od dłuższego czasu trwawna?zem 

m ie ś c ie  strajk " robotników przemysłu 
wstążkowego. Kilkakrotne pertraktacje 
jak również pośrednictwo inspektora 
pracy dotychczas żadnych ¿skutków nie 
d a ły .

Również trwa od dłuższego czasu 
strajk ^prasowaczek. W kilku tylko 
pralniach praca odbywa się w dalszym 
ciągu Nu conto jednak przyszłych pod
wyżek ceny za pranie bielizny, znacznie 
wzrosły. (bip)

J a k  w y g lą ia  p o - ec  lek arsk a  

Ma m ę o n ik ó w ?
Dnia 20 maja r. b. zachorowała na

gle urzędniczka państwowa p. C., (wi
jąc się w strasznym bólu, nie mogła na
wet podnieść się z łóżka). Ponieważ — 
mąż Jej, również urzędnik państwowy, 
także był chory i me mógł wychodzić z 
domu, został zaalarmowany przez zwierz
chnika instytucji, w której- siuży pan O., 
urząd zdrowia publicz1 ego w Łodzi, któ
ry był pros/.ony o wy; ł,nie naiychmias- 
towo lekarza urzędowego do mieszkania 
państwa G.,—co też urzą t obiecał nie
zwłocznie uczynić — Pomimo to lekarz 
urzędowy zjawił się do mieszkania pp. 
C. dopiero

119 5 r z e c  d z i i 3 ń y
dnia 22 maja, wuczoroni. — Tak zapo
czątkowała swoją działalność niedawno 

. ogłoszona w pismach bezpłatna pomoc 
lekarska dla urzędników państwowych w 
Łodzi...

Komentarze są zbędne.
*
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— Wzrost kesztów utrzymania.
K o m is ja  m ie j s c o w a  do b a d a n ia

z m ia n  k o s z tó w  u tn -y  m a n ia  w  Ł o
dzi u s ta l i ł a ,  że  du. 1 c z e r w c a  1922 r .  
ko sz t  u t r z y m a n i a  d z ie n n e g o  ro d z i 
n y  p ra c o w n ic z e j ,  z łożonej z 4 -ch  
osób, w y n o s i ł  1485 m k. 09 fen..; że 
w  p o r ó w n a n iu  z c e n a m i  n a  dn. 1 
iń a ja  1922 r. k o sz tv  u t r z y m a n ia  
d z ie n n e g o  wzrosły o 140  m k. 59 f., 
co w p r o c e n ta c h  wynosi

£ 5 3 ,4 3  p r o c .

—  Wielka lo te rja  pieniężna. C iąg n ien ie  
lo te r i i  C ;e rw  K  i y  a o do ęu z ie  ¡»¿<j n ie 
o d w o ła ln ie  w  W a rszaw ie  w  dn. 20 c z e rw 
ca. L o s y  w  Ł a d z i w  c e n ie  r o  1200 
m k. i  ć w ia r t  i po 300 m k. m ożna  n a b y 
w ać  ty lk o  do  dn. 14 cze rw ca  w  b iu rze  
C ze rw . K rzyża  (P io trk o w s k o  96), w  k a n 
to rz e  w y m ia n y  i lo te r j i  S. W e lnbarga  
(P io frk o w s  a  6 ;0# o ra z  w  w iększych  
sk lepach  i in s ty tu c ja c h .

N a iw i« ’r ssa w y s ra n a  2 m iljo n y  m k., 
nas tępn  e m iijo n , p ó ł m ilj.  itd . O g ó łe m  
na 100 tys . lo s ó w  p ad n ie  w yg ra n ych  
42,000,000 m k  p

— Urcczystos'0 haresrska. Dnia 4 o 
czerwca rb.-o g. 9 r no odbędzie się w

K ated rze  Sw. S ta n is ła w a  K ostk i w Ł o
dzi uroczy.-tość ods łon ięc ia  tab l icy  pa
m ią tkow ej z  'n a zw isk am i 75 h arce rzy  
Okr.ęgu Łódzkiego, po leg łych  w w a lk ach  
o N iepodległość  w ia ta c h  1914—20.

— Z Gimnazjum Miejskiego. Egzaminy 
wstępne przed wakacjami tylko do klas 
III, IV i V rozpoczną się 14 czerwca br. 
o godz. 9 rano (punktualnie). Podania 
kancełarja szkolna przyjmuje od 1 do 10 
Czerwca codziennie od 10—12. Egzaminy 
do klas VI i VII odbędą się po wa
kacjach.

— Zjzd nauczycieli. Zarząd Łódz
kiego Koła Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych w imieniu 
Zarządu Głównego TNSW. w Warszawie 
zawiadamia, że w dniu 4 i 5 czerwca r. 
b. w sali Rady Miejskipj w Łodzi (ul. 
Pomorska 16) odbędzie się Walny Zjazd 
członków i delegatów Towarzystwa Nau
czycieli Szkół Średnich i Wyższych ź ca
łej Rzeczypospolitej Polskiej.

— Kompanja do Częstochowy. W dn.
3 czerwca po odprawionych nieszporach 
w kościele par. Sw. Krzyża na uroczy
stość'Zielonych Świątek, wyrusza kom- 
panja pod przewodnictwem kapłanów. 
Wyjazd nastąpi specjalnym pociągiem 
ze’ stacji Łódz-Fabryczna. Bilet w jedną 
stronę wynosi 960 mk. Powrót nastąpi 
wieczorem w drugi dzień świąteczny. 
Zapisy przyjmowane są w zakrystji Sw. 
Krzyża.

— Zjazd polskich Związków śpiewa
czych. P race organ izacy jne  ugólno-pol- 
skiego zjaziu Związków śpiewaczych, 
który odbędzie się w nadchodzące Zielo
ne, Święta dobiegają końca. Zjazd zapo- 
w iada się świetnie, wedle dotychczaso
wych obliczeń komitetu organizacyjnego» 
w« źniic w min uiUiał około 40U0 związ
kowców. Dotychczas zapowiedziały swój 
udział oprócz związków na terenie Rze
czypospolitej, Zsv;ązki śpiewarze poistde 
z ¿Nadrenji, z Woaitalji, zu SląsKÓw (Dol
nego i Czeskiego), z Beriiua itp.

Przewodnictwo zjazdu objął p. pre
zydent . ministrów Ponikowski, wraz z 
prezydjum, do którego zaproszono: pp. 
marszałka Sejmu Tr^mpczynskiego, gen. 
broni J. Hallera, min. spraw wojsk. gen. 
Sosakowskiego, komendanta ra. War
szawy gen. muszyńskiego, prezydenta m.

o >; wursKiogo, wiceprezydentów A. 
Śliwińskiego i JabtońsKiego, prezesa Ra
dy Miejskiej J. Balińskiego, 11. Opień- 
skiege itd* *

— Zr.ba¥/a Ggrcdowa. Na rzecz Chrze
ścijańskiej Szkoły dia Głuchoniemych w 
poniedziałek, dnia 5 czerwca r. b. w o- 
grodzie przy ul. Przędzalmanej 64, róg 
Emilji (u. Brauna) odbędzie się Wielka 
Zabawa Ogrodown z nader urozmaiconym 
programem: popisy gimnastyczne i de
klamacje Wychowanków szkoły, wielka 
loterja'fantowa, chóry, cały szereg nie
spodzianek. Początek o godz. 3 pp. Wej
ście mk. 200.

— Echa kradzieży w Kasia Chorych.— 
W związku z wzmianką naszą we wczo
rajszym numerze „1'racy“ Zarząd Kasy 
Chorych komunikuje num, że funkcjo
nariusz w dzielnioy 1 ej Józtf Tomesz 
został rzeczywiście przechwycony na 
gorącym uczynku kradzieży 8-ch tysię
cy nuirek swemu koledze.

Tomesz z kasą w dzielnicy uie 
miał nic wspólnego, chwilowo tylko zo
stał wezwany przez płatniczego Dzielni
cy 1-ej do pomocy przy segregowaniu 
asygnat.

Tomesz Józef został przyjęty  na 
podstawie przedłożonych dokumentów, 
jako zdemobilizowany porucznik Wojak 
Powstańczych na Górnym Śląsku, gdzie 
pełnił jednocześnie obowiązki referenta 
kulturalno-oświatowego.

— Harce samochodowe. Szofer Kon
stanty Pietrzak, kierujący samochodem 
wojskowym, kolumny taborowej przez 
nieostrożną jazdę na ul. Pomorskiej, 
przejechał chłopca Józefa Gorucha zam. 
przy ul* Chłodnej. Chłopca po udziele

niu pomocy lekarza K .sy Choryoh od* 
wieziono do szpitala Poznaóskloh. bip.

— Ukarana namiętność. Władysław
Liskowski lat 86, usiłował za pomooą 
gwałtu i groźby pokłóola nożem zgwał
cić Genowefę Huiaszównę łat 17. Ero
tomana skazano na rok i 6 miesięoy 
więzienia z pozbawieniem praw. bip.

— Między kochankami. Do Marjl
Szweckiej zamieszkałej przy ul. Bazar- 
nej 10, przyszedł Jej kochanek niejaki 
Fr. Szymański. Między miłą parą wy
nikła kłótnia, w czasie której Szymański 
zamknął drzwi na klucz, chcąc koohan- 
kę zabić. Ta, widząc to, ze straohu 
wyskoczyła z okna I go piętra, odniósł
szy ciężkie obrażenie ciata. Sz. został 
aresztowany. (bip).

— Smlsrć pod pociągiem. Na mości* 
kolejowym przy ul. Konstantynowskiej 
spinacz staojl Łódź—Kaliska, Antoni 
Majchr?ak zam. przy ul. Promyka 34, 
podczas polnienia służby został naje
chany przez manewrujący parowóz i 
poniósł śmierć na miejscu. Przy zwło
kach wystawiono posterunek aż do zej
ścia władz sądowo-lekarskicli. bip.

— Wybrańcy fortur.y. Na l'oterji 
Czerw. Krzyża w dniu 28 bm. krową 
wygrała Józefa Kukulska, cielę — Józef 
Lipski, w ie p rz a — Zofja Kazimierczak.

Tsair. E iu ifrn ! sraki.
Teatr Kiejski, C«glelniana 63,

Dziś tj. w sobofę o g. 4 pp. dana 
będzie po raz o-tatni dla młodiioży 
szkół średuich „Zemsta* Al. hr. Fredry.

Wiecz. o g. 8.16 po raz ostatni dla 
Zrzeszeń rob. i intelig. „Lato“ T. Rit* 
nera w piemjerowoj Osadzie.

W nied/.ielę z powodu zjazdu To
warzystwa nauczycieli szkół wyższych 
i średnich odbędzie się uroczyste przed
staw ieuie o g. 8.15 dana będzie cieszą
ca się nadzuyczajnem powodzeniem 
kora. T. Rittnera pt. „Lato“.

Toair dla dzieci W „Scali“.
W nied ielę- i poniedziałek dn. i  i 

5 bm. o g. 3 pp. odbędą się dwa wy
stępy zespołu Teatru dla dzieci w „Ba- 
giiteii“ z Wars it.vy z udziałem G-cio 
letniej utalentowanej Ninki Wilińskiej. 
Odegrane będą ślioz e, efektowno baś
nie fantastyczne Or-Ota „Zabi król*, 
^Czerwony Kapturek“ i komedyjki Z. 
Przybylskiego „Palowanie na wilka“ i 
„Czary w lesie“.

Z życia erganizecij ii E R
Z  DzicSii c y  B a t a c k i & j ,

Dziś, w sobotę, o g. 7 w., w loka
lu (Franciszkańska 68, odbędzie się ze- 
bratiio Zarzadu Dzielnicy Bałuckiej 
N. P. R.

K G m u ą l k ń ł m

Zarząd Oddziału Łódzkiego „Naszej 
Księgarni“ podaje do wiadomości, żo

Ogólne Zebranie
pp. Akcjonarjuszów odbędzie się w« 
wtorek d. 6 czerwca o godz. ó-ej w I-jni 
terminie, a o godz. 6-ej w drugim w lo
kalu Związku Nauczycielskiego (An
drzeja 4).

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Zagajenie i wybór Prezydjum.
2) Sprawozdanie Zarządu i Rady Nad

zorczej.
3) Zatwierdzenie bilansu.
4) Wybór 9 kandydatów do władz Od

działu.
6) Wybór delegatów na Zjazd.
6) Wnioski członków.

S e s p j a  f i »

p «

W  roli
głównej

Wiolkie arcydzieło w 6 -c:u serjacfi

l - r i a  ia lG ć iw Nad program 
komodja w 2 akt. M a i p a  p s o t n i kiicźj - j  anu. 5

Początek przedstawień w soboty, niedziele i święta ó g. 3, w dni powszednie o 5 p.p., ostatni seans o 9.15 wieoz. 
Ceny miejsc nizkie. Dla Pracowników 1’ańśtwowych specjalna zniżka CO proc. za wyjątkiem sobót,niedłiiel i świąt.
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Wybitny dramat w 7 aktach uiyif|ff
c sn n ij  i a  tle  t ly in o ig a  rooiansa » R I I ł I I I !

H e l e n y  K T  a g r o d z l Ł i e j ,

• I I

( o n a  k w ia to w i.

4*’

*  SSSSJ? Le w a k a . 
1

Największe w Łodzi

t f 1

Konstantynowska 16.

toS iaezz& i

Tylko 4  dni. Nowa kopja. Tylko 4  dni.
W  P i ą t e k  d. 2 , w  S o b o tą  d . 8 , w  N ie d z ie lę  d. 4  i w  P o n ie d z ia łe k  d . 5 C z e r w o a  10 2 2  r .
Wielkie arcydzieło w 7 wielkich aktach, podług nieśmiertelnego dzieła 

H e n r y k . a  S i e n l Ł i e w i o z a  pod tytułem

ą u ©  ¥ # © [ i s G ł ó w n e  s o e n y : T y s i ą c z n e  rze s z e  n a r o d u . 
B a je c z n e  k o s tju m y . P r z e p i ę k n a  g r a  i  w y s t a 
w a . P o ż a r  R z y m u . M ę c z e ń s tw o  c h rz e ć o ija n . 

G y r k . L w y .  Ż y w e  p o o h o d n ie  i t .  p.
A n o n s :  O d  w t o r k u  8 c z e r w c a  r .  b. KRÓLOWA ESTERA. $ Pocgfjtek w dnie powszednie o g. 7, 

a w niedzielę I święta o g. 3 po pot.

B a l a  H e l e n ó w
W  .sobotę, d n ia  8 cze rw ca  odbędzie  s ię

Wislka Swpzia Zabiwa ta m
na całą  noc bez względu na pogodę.

Przyerywad będzie pierwszorzędna orkiestra mieszana. 
Poczłjtek zabawy o godz. 8 wieozorcm Dufot l.a miejscu.

Ćeóy «wyczajne.

! ¡19 P i. M  i 01 !
W wielkim wyberzo nowości sezonowe:

najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze
wioty, sztrajchęarny, półwelny, alpagi, woale, 
bu. yny, etaminy, zefiry, płótna, półplótna, ma- 
da.olamy, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu
stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 

terje, krawaty, bieliznę, obuwie.. 
KONFEKCJA: wielki wybór palt, kostjumów, ubrań. 

Towary w dobrych gatunlaoh. I CeDy najprzystępniejsze I 
Poleca Chrześcijański .JARMARK ŁÓDZKI* 

Plotrkowt-ka N» 44, 11-e piętro I 
— — W czasie obiadu magazyn otwarty. — — 
UWAOAI Ze sklepem -na parterze nie mamy nic wpólnego

L I K I E R Y
-  lirmy — W y s k o k "

i i  y

Aeroplan
przewyższają wrzystkie dotychczasowe likiery. Likiery 

są  oryginalne bez żadnych eterów.

Żądajcie we wszystkich składach yi/uęfrnif** 
win, restaurac. tylko likiery firmy

Z Z 7  A .  I. C H A S I L E W
Ł u t i ,  CegSclniana 32 .

UWAGA. Posiadamy również na składzie wielki wy
bór oryginalnych «ia węgierskich, oraz likiery firmy Bur-
C7,ew kl we Lwowie

«BBaaasiłaaBgim  IIS»j

m m m

Bijem y k o n k u ren cję

weprzez nasze tanie ceny 
wszystkich artykułach, 
suknio z szewiotu 5.500, 7,500 

„ z cz.\st j wełny 16.000 
18,000

„ 7, etaminy 8.500 10.500 
spódniczki z szewiotu 8.500* 
bluzki w wielkim wyborze,

farnitury męskie, ulstry i spo- 
nie bardzo tanio Szmechol 
i Rozrer, Piotrk, 100 i filja 160.

L *

- DRUKARNIA AKCYDENSOWA *

Przyjmuje obstalunkl na 
roboty drukarskie np.-.
Rachunki, Blankiety, ~  
Cyrkularie, Kwltarjuszo 
Afisze, Programy 1 t. p.
Dla Stowarzyszeń i or
ganizacji robotniczych 
znaczno ustępstwo. :: z

ŁÓDŹ, UL. PR ZEJA ZD  Nr. 8.
a

K t o  s i ę  u b i e r a

wr

W E B T U B D

S i e n k i e w i c z a

Chrz?SciidfiiHiiti domu ubiorto damskich
A .  C A B A N E K

ul. Napiórkowskiego nr. 49 
(daw. St ‘ Zarzewski) 

filja  Piotrkowska N t 276.

Tea sobie m m  nie?.'
PG.-fettó ce ;y ss nnjniższe w ioc- i

n o ,  r a t y  I
wsz»lką garderobę męską i ciamską, róźn? łokciowa to* 

wary, b ie licę , snaole i t. d.

„OSZCZĘDNI8Ć", WÓLCZAŃSKA 43. I p.. front.

Dr. L. PRYBULSKI
Specjalista

Chorób skórnych, włosów, w*- 
nerycznych, moozoplolowyoh

leczenie św ia tłem  
(lampa kwaroowa) 

od 6—21 6—3 od 4—5 dla Pad 
ZAWADZKA i* t.

Dr. med. BRAUN
S p c o ja lio ła

Chorób wenorycznyeh, skór
nych, m oczopłoiow ych- 

Przyjm. 10—1, &—3, panie 1—5 
Południowa 23.

Or*. m a d ,

H . L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 29.

Specjalista chorób skórnych, 
wonorycznych 1 meczoplclowych 
Leczenie sztucznom słońcem 

górskiem.
Od 11—1 1 5—9. Pani# 4—5.

ESfflBSCBSSS S23SH ESEESSESB
Br*. S . fóanfoi*
Specjalista chorób weneryoz- 
nych, skórnych l moczopłelo- 

wych.
L«czenl<? promieniami R5ntg*jn.i I światłem

ł fis ¡44 |
róg Ewangelickiej.

OotU. przyjęci*: od 8—2 r, G~-9 pd- 
D a paA 6—3 p. p

Dr. niud.

N. E P S T E 1N
choroby wewnętrzne i nerwowe
Godz. przyjąć: 10—12 1 5—7. 

Rzgowska 5, (Górny R ynek).
>——

U f .  m e d .

A d o lf  E n g e l
choroby kobioc9 i akuszerja
Ul, l-go Maja 8, róg Długiej 83. 

P rz y jm u je  od  5 do 7.

LEKAP.Z WETERYfiARJl

T , W y s o c k i
u?. Wschodnia.51.
NAJNOWSZE METODY 

Ochronne liczenie paów raso
wych przed nosacizną oraz 

ezozopienie innych domowych 
zwierząt, 

iiiidz. przyjąć: 8—10 i a—S

Wykwalifikowani
Przykręcaczo

osnów
mogą sie zgłosić w tkalni

Widzowskiej 
___ iaoej Maimiakiory.

Ogłoszenia drobne- 

A. A. A. WyprzedM
B warsnto,tBsęo obuwia, po Cf 
saeh zuiionych, A'lllńsVlego li", 
uklep._________ 1834 *̂
r * io ln  zatrzymane na szo*'* 
VyILll/ /niorskioj, w pobili® 
Juljanowa, jest do odebrani# • 
M. Kowalskiej, uL Zgiorska

Chrześcijańska 2K*
Towarowa pod firm.* .JAKMAI  ̂
ŁÓDZKI* wtsic.: BrsnlJlaw Jag®" 
da. Polecam najtaniej modne  ̂
sezonu ubrania, palta męs *̂ 
dfitnskle, dziecinno. Townry w**1 
»Ijne, jrtwlotjr, kam2*rny, ,f 
ubrania i spodnie, boston/, 
kna, teorty I gabzidlny,’ welW, 
darasklo, batysty, etamlny, V<r 
ale, bieliznę damską i raęsWj 
ehnstki, pończochy, płótna, tyv 
poiciciowe, cajgl I oksiordy ; 
dobrych gatunkach kolorach 11> 
Łóc!̂ , ul. Piotticowlska )ż 41. . 
UWAGA: Jarmark Łódzki tyl  ̂
ca l-«m plątrze, który nlccis 
wspólnogo *e cklsptm na parter*4,
aagr̂ ggesaBeagaegggaaggasr?!""  ■—-

„Mercedes“
do pisania, — Unio. Wladom»”  
w Admlnlstiaojl .Prtcy*.
_________________________ ^
YYars^awskle Akcyjne To W»1 

rzystwo Pożyczkowe n» i* 
staw ruchomości (Lombard A** 
cyjny) Odizlat Łódzki, Zacb^ 
nia .% iii, zawiadamia, IZ Ucz«r*' 
ca-1922 r. odbędzie •!? w sali pf*' 
ul. Zaehodiiiej Ni 31 Licytacj* 
celain sprzedaży zastawów 
właściwym czsde niewykuplff| 
nych. Wykriz numerów pnd!c£ł' 
jąeych syrzcJaty, będz.a og ôs*4! 
ny w Dzienniku Uusędowyin ’ 
wywieszony w biurze SŁacłu-d*1,,

1321-

y a ria ę ly  dawody'Ho»obiste 
h  ' dane w gmlnl. Wito^ 
pow. Łęczyckiego nn imię J®?!, 
la,Stanisławy, Antoniny, 
ny i Stanisława SImiójklch.

legitrzagubiła legi 
' izdy wyd*
¡1. Ł ó d z k i^

maoję wolnoj”jazdy wyd®*!* 
przez Zarząd KoL)

Domowe i płócienne bueiki 
i irwnłe poleca 

Magazyn francuski
daw. i f i. r=iigii i Stihiiioiko 

Piotrkowska 93.

Z arg Irma
maoj«!

Za
y«ginęły dwie matrykuły 

dane przez pensję i,TI.i0i4- 
Mickiewicz.» na imi<i Marii 
sikowsklej 1 Janiny Kloc® 
nówny. __
yaRinął chłopczk lat 4, ^\°‘X  

Wiedział o takowym nie*ft 
y.iwla^omi rodziców, P ijfn 
(Stare iłokicic) Jan Maft fil
m m m s s s s ^

dent
t y l
o UJ 
8ZUW
te d 
8pra 
flled; 
t i j d z  
stw?

k t ó r
misj
fte
Wąt]
w ie t
palle
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kam
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oa:U<
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1 kr 
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bueli
pogł
Sfttr^
«Pra
de pa
R id1
bą c
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